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Bezkrwawy bój o sankcje
iHl

Ciężkie oskarżenie pod adresem wielkich mocarstw
W  dalszym ciągu obrad 

Zgromadzenia Ligi Narodów 
wygłoszono następujące p~ze- 
.nówienia.

W obronie Abisynji
Przemówienie delegata Południo

wej A fryki odznaczało się niebywa
łą gwatłownością. Przypominając 
wrześniowe wystąpienie Hoare‘a o 
roli kierowniczej W ielkiej Brytanji 
* organizowania zbiorowej akcji 

52-ch państw Ligi, Te Water zapytał, 
czy oświadczenia mężów stanu za
równo W ielkiej Brytanji jak  i Fran
c ji nie posiadają dziś żadnego zna
czeniu. Mimo wszelkich zapewnień 
pakt Ligi rozpada się. 52 państwa Li 
?i. pod kierownictwem 3-ch najpo
tężniejszych narodów świata, mają 
właśnie zadokumentować swą bez
silność, jeśli chodzi o ochronę naj
słabszego spośród państv przed zni 
uczeniem. Autorytet Ligi spadu uo 

zerp, Ograniczając autorytet Ligi, 
państwa zaprzeczają poprostn swej 
zdo^aości działania, niezbędnej dla 
dochowania zobowiązań.

Unja Południowo-Afrykańska nie 
moż“  podpisać się pod deklaracją, 
któia na okres kilku ookoleń nisz- 
i zy wszelkie zaufanie międzynaro
dowe i  wszelkie nadzieje na urze- 
czyw istnienie pokojn światowego. 
Porządek ustępuje chaosowi. Widok 
ten zahypnotyzował świat. Te Wa
ter domaga się otrzymania sankcyj 
i oświadcza, że rząd południowo- 
a'.-y kański gotów jest prowadzić 
zbiorowe sankcje.

Znieść sankcje
Nhstepnie przemawiał delegat Ka

nad;', Proy, który stwierdził bezce
lowość ntrzymywania sankcyj i wy
powiedział się za ich zniesieniem.

Następny mówca, min. Eden, wy
głosił krótkie, (5-minutowe przemó
wienie. nie zawierające jednak nic 
konkretnego.

Na wstępie Eden wypowiedział 
parę nprzejmycL słów pod adresem 
negusa, stwierdzając, że wczoraj

szy apel Haile Selassie był pełny go
dności i nozysknł inn synr atję 
wszystkich. _ Okazja obecnego Zgro
madzenia Ligi jest bolesna — przy
zna. Eden — ale rależy otv arcie sta 
nąć w ob.ici.”  faktów. .Sankcje nie 
odpowiedziały swemu zadaniu- Oko 
liczności, w który cb miały one dzia
łać skutecznie, nie istniały. Obecnie 
niemożliwem _ było „powodować 
zmianę sytuacji przez utrzymanie 
sankcyj w mocy. To, co nastąpiło w 
Abisynji, jest faktem.

Jedynie sankcje wojskowe były
by w stanie zmienić sytuację Abi
synji, ale zastosowanie sankcyj w o j
skowych awaźane jest za niemożli
we. Należy liczyć się z rzeczywisto
ścią. Niemniej jednak nic nie może 
zmienić poglądów 52-ch państw na 
akty włoskie i obecne Zgromadze
nie nie powinrn: uznać aneksji Abi
synji przez Włochy.

Przyczyny niepowodzenia
Zastanawiając się nad przyczyną 

niepowodzenia akcji ligowej w o- 
becnym konflikcie, Eden, stwierdza, 
że źródło tego leży w tern, iż pań
stwa nie są gotowe do przyjęcia no 
siebie pełni odpowiedzialności, chy
ba że ich własne interesy są bar
dziej bezpośrednio dotknięte, niż w 
obecnym konflikcie. Ideał zbioro
wego bezpieczeństwa polega na tern, 
by wszystkie państwa zagwaranto 
wały zbiorową akcję, nie wyłącza
jąc nawet akcji wojskowej, gdy cho
dzi o zwalczenie napastnika. \ o ilr 
tego ideału się nie esiągni“ , obowią 
zek polega na tem, by zmieniać nie 
porządek prawny, lecz metody jego 
stosowanie.

Eden podkreślił w zakończeniu, iż 
konflikt włosko-abisyński nie jest 
wydarzeniem odosobnieniem w świę
cie, który wstrząsany jest tóżnemi 
niepokojami. Należy sobie zdać spra
wę z intencyj innych jeszcze źródeł 
niepokoju.

W imienia rząda brytyjskiego E- 
den oświadczył, że uważa wstępną 
wymianę poglądów na temat przy
szłości Ligi obecnie za celową, ale z

B u r z a  i  g r i r d f
n r / z e z r f  d o f ó g l e l t  w M u m u n ji

przewrócił wiele słupów tele
fonicznych i telegraficznych.

Z innych m iejscowości Be- 
sarabji donoszą o przerwaniu 
w kilku punktach komunika
c ji kole jow ej z powodu pod
mycia torów.

Gcfyr l%leyus » r ó c / . »
pow stan ie  99t§elihatcty problem**

CZERNIOWCE (PAT.) -Nad 
Gebatea Alba przeszła nie
zwykłej siły burza, połączona 
z gradem. Potoki w ody znio
sły bruk z wielu ulic, oraz 
p idmy ły  szereg domów, które 
S'r°zą zawaleniem się. Wicher

LONDYN (PAT.) W związ- 
v“u z możliwością powrotu 
Argusa celem objęcia kierow- 
uictwa obrony nie zajętej je 
szcze przez W lochów Abisvnji 
\ . t  i ' korespondent „Da.
Y felegraph1' przewiduje, że

tego rodzaju decyzja poruszy
łaby bardzo delikatny pro
blem natury politycznej, Ne
gus bowiem m ógłby pow rócić 
do zachodniej Abisynji jed y 
nie tylko przez terytorja bry
tyjskie

W n l f c j  w v  P a l e s t y n i e
polic]a aresztuje, bomby eksplodują

JEROZOLIMA (PAT.) Koło
Gazy. policia  aresztowała 2-ch
Arabów, u których znaleziono 
karabin Jeden z nich nie za
trzymał się na wezwanie poli
c ji i został ranny.

Stan w yjątkow y wprowa
dzono na obszarze o  promie

niu pół kilometra dokoła sta
cji radjow ej w  Ramallah.

Późnym wieczorem w Joza
fat kolo Jerozolimy pewien 
Arab został tamny przy w yro 
bie bom by nasKutek przed
wczesnej eksplozji*

definitywneml propozycjami należy 
zaczekać, aby dać możność rządom 
zastanowienia się nad tą kweśtją 
Rząd brytyjski nwaztc przeto, że za
gadnieniu temu poświęcić należy 
wrześniową sesję Zgromadzenia.

Eden zakończył podkreśleniem, że 
W. iłrytanja byna. mniej, nie żałuje 
wysiłku zbiorowego, jaki zosta pod 
jęty. 1 ,iga Narodów mnsi nadał pro
wadzić swą misję. W. Brytan jo  za
chowuje wiarę w zasady no. któ 
rych Liga została oparta.

Ostatnim mówcą był Litwinow, 
który twierdził, że każdy z człon
ków Ligi Narodów odcznwać mnsi 
pewną miarę odpowiedzialność: i
winy za to, co się stało, ale że mia
ra ta nie jest dla wszystkich jedna
kowa. Litwinow utrzymuje, że rząd 
sowiecki wiernie dochował dyscy
pliny sankcyjnej. Litwinow powtó
rzył następnie argumenty Edena, że 
sankcjami ckonomicznemi nie uda 
sie usnną^ W łochów z Abisynji i że 
tylko sankcjami militarnemi mo- 
żnaby do tego rezultatn doprowa
dzić.

Sankcje ząś milita-m jako środek 
konkretny mogłyby być brane pod 
uwagę tylko, gdyby conajmniej je 
dno lub szereg państw na podstawie 
swych pozycyj geograficznych i 
swoich specjalnych interesów zgo

dziły się ponieść główne ryzyko 
wojskowego przedsięwzięcia. Takich 
państw wśród członków Ligi Naro
dów niema.

W tych warukach dalsze stosowa
nie sankcyj gospodarczych okaraio 
się bezcelowe. Każdy z członków 
Ligi Narodów zdać sobie winien 
spiawę z indywidnaln-ij odpowie
dzialności niepowodzenia poajętyjh  
przez Ligę Narodów akcyj. L!twi- 
now omówił następnie sprawę refor
my paktn.

PARYŻ (PAT.) Agencja Ha- 
vasa donosi z Genewy, że 8-'u 
dziennikarzy włoskich, aresz
towanych przedwczoraj na 
posiedzeniu zgromadzenia Li
gi Narodów, wypuszczono na 
wolność, w zyw ając ich jedno
cześnie do opuszczenia tegoż 
dnia kantonu genewskiego.

Kilku z tych dziennikarzy 
zamierza osiedlić się tymcza
sowo w miasteczku Copoet w 
kantonie Vaud j kilka kilome
trów od Genewy w oczekiwa
niu nc dalszy rozwój wypad
ków.

D ecyzje  władz szwajcar

skich w stosunku do ?ych 
dziennikarzy są rezultatem ro
kowań, prowadzonych przez 
24 godziny między radcą 
związkowym Motta a posłem 
włoskim w  Berme.

Wysiedleni dziennikarze 
w łoscy polecih dwu adwoka
tom złożyć w  radzie kaintonu 
genewskiego odwołanie prze
ciwko decyzji administracyj
nej, w ydanej w  stosunku do 
nich przez kantonalny depar
tament sprawiedliwości i po- 
licji

PARYŻ (PAT.) Agencja Ha- 
vasa donosi z Rzymu, że tam
tejsze kola półurzędowe w y
rażają nadzieję, że przed
wczoraj,czy incydent na zgro
madzeniu Ligi Narodów bę
dzie mógł być jaknatśpiesz- 
niej załatwiony, tak, aby W io
chy m ogły poi jąć współpracę 
z innemi mocarstwami i aby 
żadne wrogie nastroje nie u- 
trudnialy ich powrotu do I-igi.

Krwawe zajścia w Krzeszowicach
&  osói> poiffo/lo ś m i e r ć

PAT donosi: Dnia 2 lipca
w Krzeszowicach pow. prze
worskiego woj. lwowskwgo, 
zatrzymano na polecer ie pro
kuratora kilku agitatorów 
strajkowych, teroryzujących 
robotników rolnych, celem 
zmuszenia ich do porzucenia 
pracy.

Po paru godzinach przed 
posterunkiem policji zgroma
dził się zmobilizowany przez 
agitatorów parutysięczny

tłum, żądając zwolnienia are
sztowanych.

Spotkawszy się z odmową, 
tłum natarł na oddział poli- 
c y jr y  z zamiarem rozbroje
nia go. operując kołami, mo
tykami, siekierami i t. p. Kil
ku policjantów  odmosło ra- 
nY*

Jeden z aspirantów został 
ciężko ugodzony w głowę mo
tyką. W. tej sy.uacji oddz:ał 
policji zrobił użytek z broni 
palnej.

Choroba premiera Baldwina
LONDYN (PAT.) Premjer 

Baldwin cieyni na silną ane- 
m ję i lekarze zalecili mu, aby 
powstrzymał się od bardziej 
w ytężonej pracy. M. in. leka
rze doradzają prem. erowi, 
aby na posiedzeniach izby 
gmin byw ał możliwie rzadko 
; krótko.

W obec tego prem jerowi bę
dzie trudno ponosić całą od
powiedzialność, związaną z

jego stanowiskiem i będzie on 
musiał podzielić swe obowiąz
ki z jednym  z kolegów, lub też 
zrezygnować.

Według obiegających po
głosek, brana jest pod uwagę 
raczej pierwsza ewentuK 1- 
ność, przyczem, jak  przewidu
ją, Neville Chamberlain za
stępować będzie premjera we 
wszystkich okolicznością :h, 
gdy tylko stan zdrowia Fałd- 
wina będzie tego wymagał.

8-iu napastników poniosło 
śmierć. Kilku odniosło rany.

Władze pod ję ły  energiczne 
kroki celem przywrócenia spo 
koju.

ZJartf Legionistów
Zwyczajem  dorocznym w. 

dniu 6 sierpnia odbędzie się 
zjazd legjonistów. Na zjeździe 
tym, według informac\ j, prze
mawiać będzie W ódz Naczel
ny , Generalny Inspektor Sił 
Zbro .nych, gen. Edward Rydz- 
Śmigły.

Zbrodnia żołnierza
HEj-SINGFORS  (PAT.) J|fd 

jeziorem  Łagoda rozegra! się 
krw aw y dramat. Szeregów rea 
straży granicznej zastrzelił 
z rewolweru z błahego pnwo' 
du jednego z żohrerzy. po- 
ozem rozpoczął pościg moto* 
rówką za pozostał nur kolega*1 
mi, Którzy rzucili się ło  u-1 
cieczki.

Szaleńca ujęto przy nomo- 
cy  samolotu wojskowego i ło" 
dizi motorowych.

7 osóh z a b i t y c h
podczas zajść w majątku Ostrów Tuligłowski

,1 J ‘ J ' 1_1 -  J n .innw m  . nr7P-\/mDn. 1 lipca na tle zatargu o 
warunki pracy doszło do eks
cesów w majątku Ostrów Tu
ligłowski powiatu rudeckie* 
go, w oj. lwowskiego.

W, wymienionym me jątku 
zatrudnieni byli robotnicy se- iciu u c « “ '■>*« v***
zonowi, pochodzący z innych ciągłych bójek i awantur,

powiatów. Okoliczni miesz
kańcy od s z e re g u  dni nie do
puszczali do pracy robotników 
zakontraktowanych, żądając 
ich zwoln*enia.

Na tem tle dochodziło do

przyczem przerwane zostały 
pilne roboty rolne.

Oddział policji interwenju- 
ją cy  na miejscu, zaataxowan-'
Si zez tłum, zmuszony zortal 

O użycia broni. W Tezultnc;e 
czego ?  osób poniosło śmierć, 
3 osoby zostały ranne*



Sfr. 2

Nie będą tolerowane gwałty
Oćo rezolM€/e lrongre$iv radglrcylów f r a n c u & k S c ł a

PARYŻ. (PAT) — Wczoraj 
;wieczorem obradował kongres 
stronnictwa radykałów socjal
nych. Obrady kongresu otwar 
te zostały przez Daladier‘a, 
który w  inauguracyjnem prze 
mówieniu przedstawił w ogól
nych zarysach akcję, prowa
dzoną od miesiąca przez rząd 
oraz reformy już dokonane.

„C zyż  są to reformy czaso
w e, dokonane pod przymusem  
i mogące wprowadzić zamie
szanie w  gospodarce narodo
w ej?  — zapytuje Daladier. 
Nie sądzimy tak i widzimy w 
nich poprostu wyraz normal
nej i koniecznej polityki. Apro 
bujemy śmiałą próbę, polega
jącą na oparciu produkcji i wy 
miarj^ nietylko na zysku, lecz 
i na poczuciu sprawiedliwoś
ci społecznej. Ten zakreślony 
na wielką skalę wysiłek, zmie 
rzający do humanizacji życia 
gospodarczego, może być pro
wadzony jedynie w ustroju re 
publika ńskim.

Klasa robotnicza jest o tern 
głęboko przekonana. Dlatego 
też wzywam y pracowników, 
aby starali się unicestwić ma
newry tych, którzy pragną ich 
skłonić do wysuwania przesad 
nych żądań".

Po poruszeniu kilku aktual
nych zagadnień z zakresu po
lityki zagranicznej, Daladier 
odczytał projekt porządku 
dziennego, udzielającego apro 
baty dla deklaracyj Dala- 
dier‘a i działalności ministrów 
radykalnych w łonie rządu.

Zkolei zabrał głos deputowa 
ny Jacąues,, Mifterand, który 
wystąpił z atakiem przeciwko 
Emilów: Roche, wydawcy
dziennika ,*La Republique“ . 
Dziennik ten, zdaniem mówcy, 
nie stosuje się do linji polity
cznej stronnictwa, gdyż prowa 
dzi kampanję przeciwko jed
nemu ze stronnictw, wchodzą

cych w  skład frontu ludowego, 
a mianowicie przeciwko partji 
komunistycznej.

Replikując na tó, Emlle Ro
che oświadczył, że od chwili 
rozwiązania lig właśnie stron
nictwo komunistyczne zagra
ża swobodom publicznym. Ro
che odczytuje okólnik organi
zacji komunistycznej departa
mentu dolnego Renu, który za 
leca dla przyśpieszenia rozkła 
du państwa burżuazyjnego i 
ustanowienia władzy sowie
tów — prowokowanie szeregu

strajków i wykorzystywanie 
żądań zawodowych dla celów 
politycznych.

Przedstawiciel okręgu Mar- 
sylji Gavaudam wyraża na
stępnie obawy przed rozwijają 
cą się propagandą komunisty
czną oraz przed fatalnemi na
stępstwami, jakie zdaniem je
go, wywołać może wśród lud
ności wiejskiej pogwałcenie 
prawa własności w czasie straj 
ków«

Po wystąpieniach jeszcze kil 
ku mówców, Deladier zamk

ną! debatę apelem do jedności 
zaznaczając, że nie wie czy 
dokument odczytany przez E- 
mila Roche jest dokumentem 
autentycznym, lecz, że w  każ
dym razie radykałowie nie bę 
dą tolerować prób zmiany us
troju w drodze gwałtu wbrew  
opinji większości obywateli o- 
raz podkreślając, że ruchli
wość wykazywana przez ko
munistów winna skłonić rady
kałów do wzmożenia propa
gandy na rzecz idei radykalno* 
społecznej.

Inż. Doboszyński w więzieniu
Rozprawa sądowa odbędzie się w najbliższym czasie

O brony pojmanego w  dniach 
ostatnich przez władze poli
cy jne inż. Doboszyńskiego, 
przyw ódcy napadu zbrojne
go na Myślenice podjął się 
adw Styputkowski i adw. Po- 
zowski z Krakowa,

Toczące się obecnie ener
giczne śledztwo prowadzone 
przez prok. dr. Klimczaka i 
sędziego śledczego Zacharskie 
go zbiera wszelkie materjały 
dowodowe do procesu, który 
odbędzie się przed sądem 
przysięgłych w  Krakowie.

Dotychczas przesłuchany zo 
stał sam Doboszyński, który 
nie wypierał się swej roli w 
napadzie i szczegółowo przed
stawił cały jego  przebieg. Z 
zeznań tych wynika, że ujęty 
został wbrew  sw ojej woli, 
zbyt późno przebudziwszy się 
z zarośli, w  których się ukry
wał. K iedy się zdążył znrjen- 
tować w  sytuacji stal przed 
nim komendant policji w  Za
woi. »

Na widzenie z rodziną Do- 
boszyńskiemu, ze względu na

dobro śledztwa, nie pozwolo
no. W ładze dostarczyły mu 
jedynie wiadomości o stanie 
zdrowia jego matki.

W związku z aresztowaniem 
inż. Doboszyńskiego i toczą- 
cem się dochodzeniem władz 
sądowo - śledczych w  sprawie 
głośnych zajść w  Myślenicach 
wzbudziło duże zainteresowa
nie w  kołach prawniczych z ja  
kich artykułów kodeksu kar
nego odpowiadać będą uczest
nicy zbrojnego „zajazdu". 
Przestępstwa tego rodzaju 
podlegają ściganiu z art. 93, 
97 i 98 K. K. zawartych w  dzi a 
le przepisów karnych traktu

jących o zbrodniach stanu, a 
przewidujących sankcje za u- 
siłowania zmian ustrojowych 
przemocą, wchodzenie w  po
rozumienie w  tym celu i gro
madzenie środków walki oręż 
nej.

Nadto czyny popełnione w 
czasie wypadków myśleniec- 
kich, ulegają ściganiu z art. 
163 i 167 K. K. traktujących o 
rozruchach i udziale w bez
prawnie utworzonym związku 
zbrojnym.

Za przestępstwa te najniż
szy wymiar kary stanowi 
więzienie na czas nie krótszy 
od lat 5-u.

Wieści 

m  e  ś w u S n t * .i

Prześladowania Polaków na Litwie
Prześladowania i represje 

r z ec i \v;koA Pola kom, na Litwie 
owieńakiej nie tracą na na

sileniu.
’ W 'tniejsćowdśctaeh Bienirr- 

ny pow. olidzkiego, w  czasie 
egzaminów w polskiej szkole 
początkowej, delegat kurato- 
rjuni litewskiego szykanował

Francja dba o swoja armie
Znum B enna mama m in . C a  Baciara

PARYŻ (PAT.) Komunikat, 
ogłoszony przez komisję w o j
skową izby deputowanych po 
wysłuchaniu oświadczeń mm. 
Daladier stwierdza, iż mini
ster podkreślił, że wysoki po
ziom moralny i zaopatrzenie 
materjałne armji francuskiej 
pozwalają patrzeć na obecną 
sytuację z całkowitym  spoko- 
jem.

Minister z  naciskiem pod
kreślił konieczność prowadze
nia dalej i wzmożenia w ysił
ków w  dziedzinie m otoryzacji
i mechanizacji armj, przy za
chowaniu je j  wyłącznie de
fensywnego charakteru.

W sprawie czasu trwania 
służby w ojskow ej, minister 
oświadczył, że uważa za ko
nieczne utrzymać obowiązują
cy  obecnie czas służby czyn
nej oraz okres pozostawania 
w  rezerwie tak długo, dopóki 
sytuacja międzynarodowa cał
kowicie się nie wyjaśni.

W  dalszym ciągu minister 
wypowiedział się za polep
szeniem sytuacji zawodowych 
w ojskow ych, którzy ucierpieli 
na skutek ostatnio ogłoszo
nych ustaw.

Minister uważa za kon ecz- 
ne utrzymanie arm ji zdała od

Niemcy lada morzem
ą z a  śramMęjś u/ciąż nie płaceę
W ostatnich dniach czerwca

uruchomiły Niemcy stałą ko
munikację okrętową między 
Prusami Wschodniemi a por
tami Rzeszy niemieckiej. Licz
ba okrętów, pełniących służbę 
na linji Niemcy — Prusy 
Wschodnie, została dwukrot
nie zwiększona

Statki te zatrzymują się w  
Sopotach i Gdańsku i są zaw
sze wypełnione po bizegi pub
licznością niemiecką, która ko
rzysta chętnie z tego środka lo 
komocji.

Zarówno w  Niemczech jak 
i Prusach Wschodnich prowa
dzona jest propaganda za ko

rzystaniem z komunikacji mor 
skiej i unikaniem podróży ko
leją przez terytorjum polskie. 
Ulotki propagandowe podkre
ślają, iż przy podróży stat 
kiem niemieckim ani jeden fe- 
nig nie dostaje się do kieszeni 
obcej i że wobec tego korzysta 
nie z komunikacji morskiej 
jest nakazem patrjotycznym.

W kołach poinformowanych 
wskazują; że sprawa zaległoś
ci za tranzyt kolejowy Nie
miec przez Pomorze dotych
czas nie została uregulowana. 
Co więcej, co do ustalonych 
już poprzednio sum .wynikły 
nowe kwest je.

wszelkiego rodzaju manifesta- 
c y j politycznych, podkreśla
jąc, że ąrmja winna całkowi
cie poświęcić się swej misji 
zapewnienia bezpieczeństwa 
kraju.

dzieci polskie do tego stop
nia, że delegąt „Pochodni" 
musiał wraz zTazieemd opuścić 
egzaminy. Skarga złożona do 
ministerstwa 'oświaty w Kow
nie pozostała bez odpowiedzi.

W ę wsi Ta w tusze w  pow. 
rosieńskim mieszka 10 rodzin
f ospo darzy polskich, pocho- 

zących z Mazowsza. W 1930 
roku zostali oni bezprawnie 
pozbawieni obywatelstwa li
tewskiego, a jednocześnie na
łożono na nieb wycoki poda
tek od obcokrajow ców . Ponie
waż podatku tego nie są w  sta
nie płacić, władze litewskie co 
pewien czas osadzają gospoda 
rzy polskich w  więzieniu.

Czytajcie „Zycie Kobiece”

NIEDOZWOLONY „SPACER1*
Jak donoszą z Czyty, w dn. 28 

czerwca 4-ch kawalerzystów japoń
skich. przekroczyło granicę sowiecką 
od strony miasta Mandżuri i wtarg
nęło o 3 kim. wgłąb terytoijuin 
ZSRR.

Sowiecka straż graniczna zatrzy
mała Japończyków, wśród których 
jest jeden podoficer i 4-ch żołnie
rzy.

POLICJA DZIAŁA
Policja irlandzka, działająca z po

lecenia sądu \J) jskowego, opieczę
towała lokale redakcyjne prasy re
publikańskiej, oraz siedziby organi- 
zacyj kobiecych i harcerskich stron
nictwa republikańskiego.

KREW LEJE SIĘ W DALSZYM 
CIĄGU

Agencja Domei donosi z Kantonu, 
żfc podczas gdv prawe skrzydło 
wojsk prowincji Kwangsi do zaję
ciu Ki-Yang posuwa się dalej wgłąb 
prowincji Hunan, lewe skrzydło 
tych wojsk zajęło po starciu z w oj
skami rządowemi miasto Pao Czing 
położone o 100 kim. na północ od 
granicy Kwangsi.

STRASZNA KATASTROFA
Samochód ciężarowy, wiozący or

kiestrę wojskową zderzył się w pet 
nym biegu z drugim samochodem i 
wywrócił się- 4-ch członków orkie
stry zostało zabitych na miejscu, 
6-iu odniosło ciężkie rany, a kilku
nastu — lżejsze.
AUTOBUS WPADŁ W  PRZEPAŚĆ

W czas:a gwałtownej burzy auto
bus pasażerski zwalił się do przepa
ści. Jeden z pasażerów został zabi
ty na miejscu, a 20-tu odniosło cięż
kie rany.

WIELKA BAZA LOTNICZA
„New York Times" donosi, że w 

pobłiżr Fairfiela na Alasce utworzo 
na będzie wielka baza lotnicza. Pro 
jektowane jest utworzenie w nieda
lekiej przyszłości 7 podobnych baz 
nu terytorjum St. Zjednoczonych.

G l  BEBLDA
p i e n i ę ż n a

Na zebraniu giełdy walutowD-de- 
wrzowej w W«M*zawie w dziale de
wiz śyiuacjŁ kształtowała .się pra
wie bez zmian przy niewielkich ob
rotach-. Notowano; • Amsterdait ;360, 
Bruksela 89.35, Kopenhaga 118.25 
Londyn 26.49, Nowy Jork 5.27.75, 
przekaz telegraficzny na Nowy 
Jork 5.28, Oslo 133.15, Paryż 35.01, 
Praga 21.95, Stockholm 136.65, Zurych 
172.90- Bank Polski placil za dolary 
amer/kańskie 5.25 i pól, kanadyj
skie 3.23 i pół, franki francuskie 
34.92. szwajcarskie 172.40, belgijskie 
89.10, floreny holenderskie 359, fun
ty steriingów 26.40, guldeny gdań
skie 96.80, korony czechosłowackie
19.50, duńskie 117.70, norweskie
132.50, szwedzkie 136, liry włoskie 
33, marki fińskie 11.55, marki nie
mieckie 132, marki niemieckie w 
srebrze 140, pesety hiszpańskie 61.30, 
szylingi austr. 98.

Na rymtu akcyjnym przeważała 
tendencja mocniejsza- Glówue zain
teresowanie dotyczyło akcyj Banku 
Polskiego

Walkę z . . .  Liga H aroóó w
Obywatel Rzeszy, rodem z 

Bawarii „gaaleiter" gdański i 
wschodnio - pruski, Foerster, 
posiada widocznie od najwyż
szych czynników partji uille- 
rowskiej uprawnienie do po
dejmowania co roku w okresie 
letniej kanikuły jakiegoś kro
ku, który wytrąca z równo wa 
gi stosunki zagrauiezne Gdad

podejmuje w Gdańsku uawarczyk FOrster
nie zniszczyć prześladowaną 
opozycję.

P. Foerster nie czyni tego na 
własną ręlcę. Wiadomo, że ma 
on dostęp do czynnika miaro
dajnego w partji hitlerowskiej 
w Berlinie, z którego to rai,, 
nia p ia s tu je  godność „gauleitc- 
ra“ w Gdańsku. Choć godność 
ta nie jest przewidziana w kon 
stylucji gdańskiej, to jednak 
K.ons'ytucyjny prezydent seua 
tu tego właśnie „gaułeitera" 
musi słuchać.

lak utrzymają w Gdańsku 
za: naczyć się miała wyraźna, 
różnica zdań pomiędzy Foer- 
sterem a prez. Greiserem, któ
ry rozumie, że próba obalenia 
w vs oh’cg o komisarza, które
go kadencja upływa dopiero 
w  końcu 1937-go roku, może 
poważnie zachwiać równowa
gę, jaka została wytworzona 
przez układ stosunków pomię
dzy Gdańskiem, Polską i Ge- 
rkwa. P. Greiser bronił się po 
clobno w Berlinie przeciw ak-

ly m  razem, po znanym incy 
deucie z komendantem krążow 
nika „Leipzig", który nie zło
żył wizyty wysokiemu komisa 
rzowi Ligi Narodów w  Gdań
sku Lasterowi, p. Foerster pod 
jął akcję, mającą na celu w y
warcie presji na wysokim ko
misarzu, aby pod przymusem 
ustąpił z zajmowanego stano
wiska.

P. Foersterowi potrzebne to 
jest dla kilku celów, ale prze- 
dewszystkiem dla kompletne
go złamania.nadwyrężonej już 
w głównych zasadach konsty
tucji gdańskiej, aby następnie 
można było zupełnie bezkar

cji ł oerstera ale jak wieść nie
sie poniósł klęskę. ,,

W obecnym stanie rzeczy p. 
Focisier tylko w tym wypad*1 
ka mógłby spełnić swój plac. 
obalenia wysokiego komisarza 
i ig. w Gdańsku, gdyby czul, 
/.<■ poparcie, jakiego udzielają 
mu w iNiemczech czynniki u- 
rzędowe: urząd spraw zagra
nicznych, dowództwm mary
narki i czynniki partyjne będą 
silniejsze, niż poparcie, jakie
go udzieli swemu komisarzowi 
w Gdańsku instytucja genew
ska.

Poważnym a może decydu* 
ym czynnikiem w dalszym 

rozwoju tego zatargu może się 
okazać stanowisko Polski, któ 
ra nie może pozostać obojętna, 
idyby zostało stwierdzone, że 
czynniki niemieckie chcą kon
tynuować aheję skierowaną 
orzeciwko Cidze Narodów, któ 
rej powierzona została opieka 
nad Gdańskiem, w którym in
teresy Polski 58 tak żywotne i 
wielkie.



Czg Polsce może girogić w o j n u ?

Wszyscy biorą udział w ankiecie
1.
2. 
3.

5.
6.

Kto jeszcze nie nadesłał odpowiedzi -  niech to zaraz uczyni
Czy Polsce mcże grozić wojna?
Na czyją pomoc moiemy liczyć?
W razie wybuchu wojny europejskie] 

jakie stanc, fisko powinna zająć Polska?
Jakie paristwo, zdaniem Twojem, wojną 

rozpocznie?
W jaki sposób Polska może uniknąć wojny?
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo

cnienia pogotowia wojennego Polski?
Tyw razem zamieszczamy 

list, który jak  to -wynika z 
oświadczenia A utora, ukrywa
jącego się pod pseudonimem 
(Radom, Pan X), powstał w

Wielka armia faszystowska
Polsce grozi wojna nieunikniona I

zasie transu. Na podstawie 
tego transu, Autor przedsta
wia nam sw oje rewelacyjne 
w izjet
& .

Przyczyną tej wojny będzie komu
na, która stale dolewa oliwy do og
nia faszyzmu. W  państwach zachód 
nich, po nieudalej próbie wprowadzę 
nia komuny, osiągną władzę faszy
ści. Faszyzm już wybucha i wkrótce 
wybuchnie z gwałtowną silą niena 
wiici przeciw komunie.

Rząd Sowiecki ży je  w ciągłej trwo 
dze, gwałtownie się przygotowuje 
do obrony, oczekując wypadków ze 
strony zewnętrznej i wewnętrznej. 
Lud przepojony jest duchem faszy
stowskim. Rząd dostrzegł teu ukry
ty odrnch ludu i w celu złagodze
nia przeprowadza wewnętrzną refor 
tnę ustroju. Nie pomoże to nowe 
tumanienie ludu. Lud oczekuje spo 
sobności wyzwolenia się z tego cięż
kiego jarzma niewoli.

Zanim to nastąpi w Polsce powsta
nie dotąd nikomu nieznana partja, 
kiora pod wpływem swych haseł, 
obudzi uciśnionego kryzysem, zwąt- 
pialego beznadziejnością ducha na
rodów. Pod wpływem tej partji 
wszystkie inne zwiną się jak robaki 
polane ukropem. Wszystkie narody

sacnodniej Europy wystąpią prze
ciw komunie.

Utworzy się wielka armja faszy
stowska, która naprze na granice 
Polski- Polska nie będzie miała w yj 
ścia i przyłączy się do armji faszy
stowskiej. Armja ta nietylko prze
maszeruje przez granice Polski ale 
i przez granice Rumunji, Litwy, Łot
wy, Lstonji i Finlandji od południa 
i wschodu słońca.

Przebieg w ojny podobny tak sa
mo będzie do bitew w Abisynji.

Armja komuny początkowo stawi 
silny opór, lecz pod wpływem wia
domych haseł pjf-znie sic załamy
wać, a wkońcu nastąpi całkowita de 
zorganizŁcja i masowa ucieczka przy 
wód :ów komuny.

W  ciągu 11 miesięcy wojska faszy
sto; rskie spotkają się w centrum 
Rosji. Stalina spotka los Mikołaja 
ll-go. W  Rosji nie będzie spokoju 
dlatego tam będą pozostawać dłuż
szy czas wojska faszystowskie. Pol
ska z tej wojny wyjdzie zwycięsko 
z pewnemi dla siebie korzyściami i 
zajmie zaszczytne miejsce w Euro
pie.

Nowi monarchowie w Europie
N » ron ros yjski wstąpi tar Cyryl 

i nada narodowi szeroką konstytu
cję. Panować długo nie będzie, 
wkrótce um -ze Na tronie jego za
siądzie brat króla angielskiego Ed
warda VllI-go. Anglja rozszerzy 
swe wpływy na globie ziemskim. Ro 
manowowie, Hohenzolierni i Hab
sburgowie panować nie będą.

Niemcy przyjdą do pierwotnej po 
tęgi. Odzyskają kolonje-

Hitleryzm w Austrji weźmie górę. 
Austrja będzie przyłączona do Nie 
mieć. Niemcy przywrócą cesarstwo, 
a na tron zasiądzie książę Bawar
ski, i żyć będą długie lata w zgodzie 
z sąsiadami.

a i E Ł D / 1
z b o ż o u / o

Na zebraniu giełdy zbożowo-to- 
warowej w Warszawie ogólny obrót 
wyniósł 1.820 ton, w tern żyta 515 
ton. Notowano za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurto
wym, ładunkach wagonowych za go 
tówkę: pszenica jednolita 22 — 22 
‘ pól, zbierana 21 pół — 22 żyto 
1 stand. 14.75 — 15 11 stand. 14 i pól
— 14.75, owies 1 stand. 15 i pól — 
16, I-A stand, 16 — 16.25, II stand. 
15 — 15 i pól, jęczmień browarny 
15.75 — 16, II gat. 15 i pół — 15.75, 
HI gat- 15.25 — 15 i pól, IV gat. 15
— 15.25, groch polny 17 — 18, Victo- 
ria 26 — 28, wyka 19 — 20, pelusz- 
ka 19 — 20, seradela podw. czyszczo 
fta 27 — 29, łubin niebieski 9.75 — 
10.25, łubin żółty 13 — 13 i pól, ko
niczyna biała surowa 60 — 70, ko
niczyna biała bez kanianki o czyst. 
.^P roc, 80 — 100, ziemniaki jadalne 
J,“ -> — 3.75, mąka pszenna I gat. 
wyciągów a 56 — 38, L A  34 — 36, I-B 
frJ 34. 1-C 32 -  53, I-D 31 -  52, 
11-A 30 — 3 i, n -B  28 — 30, II-D 25
— 26, II-F 24 — 25, II-G 23 — 24, 

T *  Pszenna pastewna 16 — 17,
- .a ?ytnia wyciągowa 23 i pól — 
-l P?/’ gat. I 50 proc. 23 i pól -

t 1 65 Proc- 22 — 25 i pól,
~ - ,19 1 PÓL razowa 19 -  

łr hw n P°slednia 14 i pól — 15,
grube 11 i pół — 12, średnie 10 i poł lt> młałkfe 10 ; pńł

11, otręby żytnie 9.25 — 9 75, ma- 
kpchy lniane 16 lfr j  pół> rzepa.
kowe 13-25 13.75, śrut sojow y 22
i poł — 23.

Węgrzy ogłoszą królestwo. Na tro 
nie zasiądzie młodszy syn króla 
w loskiego.

W  Polsce będzie lad i  dobrobyt, 1 światu. Sydzi otrzymają nową a « -  
jak również w eałe| Europie. Papież I mię i> założę- nowe państwo, 
o ó -  ma władzę Zjednoczenie Ko-1
ściołów. i i W ailo aby czytelnicy zachowali

Od roku 193? 'do 1942 Europa p o  I dla pamięci przepowiednie wizji, ma 
dzielona zostanie na 5 wielEch | jących nastąpić historycznych wy- 
sprzymierzonych koalicyj. Pokój darzeń.

Polska już prowadzi wojno
Stały; „Czytelnik z Wilna*4 

tak oto pisze:
Polska już rozpoczęła wojnę w 

dnia 25.VI r. b. jak  to podano w ga 
zecie „Ostatnie Wiadomości" w nu
merach 177 i 178 „Kosztowni y-spól- 
nicy Skarbu**.

Pomyślny wynik' tej wojny zachę
ci lud do dalszych ofiar f.zycznych 
i materjalnych. W ojnę obecnie pro 
wadzą premjei Sławoj-Składkowski 
i  jego  zastępca Minister Skaibu 
Kwiatkowski z konserwatystami, „ry  
crTzami książętami przemyśla rolni 
ctwa i kartelami**. Liczba ich zni
koma ale potężna i przed taką zni
komą garstką, w >!>er niepomyślnych 
walk przedstawicieli rządów w Ro
sji, Hiszpanji, a obecnie we Francji, 
państwa te zginęły, komuna wyko
rzystała moment zagospodarowała 
się i już bezradnych ceregeli wydu
siła oporne garstki, a teraz znęca 
się nad ludnością.

Gdy naiz premjer i jego zasiępća

Kwiatkowski pokonają potężnych 
konserwatystów, ściągnt od nich za
ległe podatki i mili. skarby z zagra
nicy, zasilą nasz skarbiec, wówczas 
naród pracy rolnej, emergpi, urzęd
nicy jeszcze chętniej oddadzą swój 
grosz, pracę i życie dla wzmocnienia 
pogotowia wojennego Polski

Nie będziemy obawiać się wojny, 
wówczas będziemy silni i  niepoko
nani-

Na pomoc liczyć na nikogo nie mo 
żerny. Będzie zbyteczna, gdyż mając 
na czele spiawiedHv ego i energicz
nego premjera, ministra Skarbu 
Kwiatkowskiego i wodza gen. Ry- 
d ;a śmigłego, przy tych osobach 
duch narodu zjednoczy się w niepo
konaną silę któr« wytrzyma naj
większe zawieruchy świata, pozosta
ją c  neutralną, broniąc granicy kra
ju-

Jutro zamieścimy; dalsze li' 
sty.

P. premjer na inspekcji
Meldunek brzmi: na 24 osoby tylko 3 pracują!

Dnia 2 lipca r. b. Pan Premjer 
Sławoj-Składkowski przybył o go
dzinie 8-ej do lokalu Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
przy ul. Bagatela 12. Pan Premjer 
stwierdził, że w biurze kuratora i 
w biurze personalnem na 24 urzęd
ników były przy pracy 3 osoby- _ Pan 
Premjer nie badał dalszych biur i 
opuścił lokal kurato-jum.

W porozumieniu z p. Ministrem 
W- R  i O. P. Pan Premjer zarządził 
co  następuje: jrzerw any zostaje
urlop kurator: i wszystkich urzęd
ników kuratorjum. Po tygodniu 
sprawnego urzędowania i przycho
dzenia do biura o godz. 8-ej, kura
tor okręgu szkolnego zamelduje o

tem panu Premierowi, puczem nie
zwłocznie rozpocząć będą mogli ur
lopy urzędnicy kuratorjum.

Burze w Holandjł
HAGA, (PAT). — Burze, 

które przeciągały w  ostatnich 
24 godzinach nad całą prawie 
Holandją, połączone by ły  z 
trąbami powietrznemu, ulew- 
neiri deszczami i piorunami, 
od których zginęło 10 osób 
cztery konie. Pozatem pioru
ny wznieedy szereg pożarów.

„Konie wam leczyć a nie ludzi
krzyczał ubezpieczony i dostał 2 miesiące aresztu

fifi i

Czytajcie N. Sportowca

D o lekarza domowego Ubez 
pieczalni Społecznej w  W ar
szawie dr. Euzebjuisza Kołtu
na zgłosiła się na początku 
marca r. b. służąca Bronisła
wa Ziętek.

Wizyta ta, bogata w  na
stępstwa, doznała krańcowo 
odmiennego przedstawienia 
zarówno przez lekarza jak  i 
chorą. Oto do naczelnego le
karza Ubezpieczalni wpłynę
ła skarga na dr. Kołtuna od 
niejakiego Mojżesza Wizen- 
berga, u którego służyła Zięt- 
kó vvTia.

W  skardze swej Wizenberg 
tak przedstawił zdarzenie. 
Ziętkówna krytycznego dnia 
w  godzinach południowych 
dostała ataku sercowego i u- 
dała się do lekarza domowe
go. Tam odmówiono je j przy
jęcia, m otywując, że doktór 
po połudn u przyjm uje tylko 
pracowników umysłowych, a 
robotnicy i służące rnogą 
przychodzić wyłącznie przed 
południem.

Służąca odeszła bez porady 
i zakomunikowała o tem swe
mu chlebodawcy. izenberg, 
oburzony tego rodzaju po
działem ubezpieczonych na 
kasty i odmowę przyjęcia  w 
nagłym wypadku, udał s:ę z 
Ziętkówną do lekarza po raz 
drugi. Dr. Kołtun jednakże i 
tym razem pacjentki nie przy
jął-

Na skutek tej skarg* Wizen- 
berga naczelny; lekarz .Ubez

pieczalni wszczął przeciwko 
d-rowi Kołtunowi postępowa
nie dyscyplinarne.

W tym samym jednak cza
sie dr. Kołtun wniósł przeciw
ko W izenhergowi i Ziętków- 
nie skargę do prokuratora.

W  skaidze tej dr. Kołtun 
oświadczył, że przybyła po po
radę Ziętkówna nie miała od
powiednich dokumentów, ja 
kie są wymagane od ubezpie
czonych, i w  rezultacie nie 
mógł je j  przyjąć.

Po pewnym czasie Ziętków
na wróciła ze swym praco
dawcą i lekarz usłyszał ze 
swego gabmetu, jak  Wizen
berg awanturował się w  po
czekalni.

Zaintrygowany krzykami 
wyszedł lekarz na próg pocze
kalni. Z ust Wizenberga posy
pały się w kierunku dr. Koł
tuna obelgi. M. inn. padł 
zwrot:

— Konie wam leczyć, a nie 
ludzi! W y tylko pieniądze 
brać umiecie!

Prokurator skardze dr. K oł
tuna nadał bieg i w  rezultacie 
Wizenberg i Ziętkówna stanę
li wczoraj przed Sądem O krę
gowym w Warszawie, oskar
żeni o fałszywe oskarżenie 
i zniewagę osoby urzędowej.

Dr. Kołtun, wniósł pow ódz
two cywilne, prosząc o zasą 
dzenie od oskarżonych 500 zł., 
które przeznaczył na Czerwo
ny Krzyż.

Spraw# wyglądała niezmier

nie interesująco, ponieważ 
każda ze stron kategorycznie 
obstawała przy swych w y ja 
śnieniach co do przebiegu 
i przyczyn zajścia 

W  rezultacie sąd skazał W i 
zenberga na 2 mies. aresztu, a 
Ziętkównę na 1 miesiąc aresz
tu, zawieszając im jednocze
śnie wykonanie wyroku na 2 
lata.

12-MILJONOWA NADWYŻKA 
DOCHODOW W LASACH 

PAŃSTWOWYCH
W pierwszym kwartale roku bud

żetowego 1936-37, a więc od dnia 1 
kwietnia r. b. do dnia 30 czerwca 
r. b. lasy państwowe „p łaciły  do 
Skarbu Państwa sumę 12 miljonów 
złotych.

Wplata ta stanowi czystą_ nadwyż 
kę dochodów po potrąceniu kosz
tów eksploatacyjnych, wydatków 
na uposażenie personelu podatLow 
oraz inwestycyj przewidzianych pla 
r.era gospodarczym.

i
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6.50 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", 
6.33 Gimna E t y  a, 6.50 Muzyka 7  płyt, 7.60 
Muzyka, 12.13 „Soprany koloraturowe" 
12.55 „Podorać czy sprężynować" —  po- 
gadan, a, 13.05 Dziennik południowy, 15.30 
Wiadomości gospodarcze, 15.65 Rozmowa 
z chorymi, 16.00 Muzyka salonowa, 16.65 
„Początki Polskiej Organizacji W ojsko
wej (P.O.W.) w 1916 r." —  odczyt, w y r 'o -  
J  Wacław lędrzejewicz, 1/.00 Popularne 
melodjo Piotra Czajkowskiego. 18.00 
„Przegląd wydawnictw", 18.10 Pogadanka 
aktualna, 18.13 Koncert reklamowy, 18.65 
„ledziemy do Am eryki", 18.50 Biuro Stud- 
jów rozmawia ze słuchaczami P. R., 19.00
„Xeniei Grey i Marjan Demar w swoim ie- 
pertuarze", 19.20 Recital fortepianowy, 
19.50 „Kalejdoskop " —  audycja popular- 
no-ludowe. 20.30 „ M o st" —  opow iadanie 
z wojny bolszewickiej, 20.65 Dziennik wie 
czorny, 20.55 Pogadanka aktualna, 21.00 
Koncert Symfoniczny, 22.00 Wiadomości 
sportow i, 22.15 Muzvka lekka, 23.00 M u 
zyki. taneczna.

Wesół
k ą c i k  ^

Słaba gamięć
— Panie Pipman! Pan mi 

jest winien sto złotych!
—i Nie pamiętam!
— Pan mi przyrzekł dzisiaj 

zapłacić!
— Nie przypominam sobie
— Pan ma wyjątkowo słabą 

pamięć!
i—i Owszem!
i— Pan powinien się leczyć!
—  P O C I:  ;
>—i Żet»y wzmocnić pamięć. , 
Pan Pipman wzruszył ramią 

nami.
— Na co mi pamięć? Żebym 

pamiętał ile panu jestem .wi
nien ?

i Nietylko! Wogóle jest źle 
żyć bez pam ięci 

m  ijak komu. Mnie jest do
brze. Brak pam ęci już mi nie.'* 
raz uratował zdrowie*

—i W  jaki sposób? j Vi 
Opowiem panu jeden wyj 

padek. Moja żona mnie kocha: 
i jest zazdrosna O mnie de 
krwi

i— Co znaczy zazdrosna doi 
krwi?

— To znaczy, że jak mu 
jest zazdrosna! —- mnie z nosa 
leci krew.

i—i Aha! Rozumiem.
— W ięc jak ja  gdzieś w yjeż 

dżam, muszę je j odraz u depe
szować do jakiego hotelu zaje" 
chałem.

W  zeszłym roku pojechałem 
do Krakowa za interesem. Za
jechałem do hotelu i wysłałem 
depeszę: „Szczęśliwie zajecha
łem. Hotel Włoski, ulica Srebr-5 cc

.

Potem wyszedłem na miasto, 
cały dzień łatałem za interesa
mi i wieczorem, postanowiłem! 
się zabawić.

Poszedłem na dancing. Przyj 
siadła się jakaś dziewczynka i 
myśmy zaczęli gadać. Przega
daliśmy butelkę wódki, poteml 
parę butelek wina ogółem prze 
gadaliśmy może sto złotych.

Jak zobaczyłem że na dan
cingu tak się drogo gada, za
proponowałem, żebyśmy posż 
li dio minie do hotelu. Tam, 
można sobie rozmawiać taniej* 

Wsiedliśmy do taksówki, 
już mam podać adres i, w yob
raź pan sobie, zupełnie mi wyj 
leciał z głowy.

Wszystko zapomniałem. Jak* 
się nazywa hotel, jaka uhoa* 
jaki numer... ;

Co robić? Na szczęście przy] 
pomniałem sobie, że posłałem, 
adres żonie. Pojechałem z m o 
ją  znajomą na pocztę i  tele&K 
nuję do W arszawy.

Przy aparacie służąca.
— Gdzie pani?
U  W yjechała do Krakowig}
— Poco?,
— A  bo ja wiem, 

na bvła.
-— Kiedy?, ^
— Zrana. Już jest na miejfł 

scu. _ _ 1
Zim no.m i się zrobiło! Mojflt' 

żona od dwóch godzin jest wf 
hotelu, w  moim pokoju!... Pani 
ma pojęcie coby to było, że
bym tam przyszedł z dziew* 
czynką?

Jużbym dziś nie miał albai 
oka, albo ucha, albo conaj- 
m niej miałbym złamaną rękę* 

A tak służąca odnalazła mi 
depeszę, podała adres hotelu i 
ja  sobie spokojnie poszedłem! 
sam witać żonę.

I co mnie uratowało? S łabi 
pamięć!!... A pan mi każe, że
bym ja  się leczył i żebym ją 
wzmacniał.

Napoleon SądeTc.

Frontem do morza
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ragitzne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednegr mężczyznę

Na obłędnych manowcach swej namiętności 
Łieszczęsna Iza dochodziła j uż do tego, że nawet 
mm,, przed sobą kłamała, zupełnie nieświadomie 
Schodząc w  odmęty na jzupelniejszych mrzonek.

Dochodziło do tego, iż przypuszczała, że Zdzi
sław w  gruncie rzeczy nie kocna Danusi tak pło
miennie i żarliwie, jaik kiedyś kochał ją .

I usiłowała sama siebie przekonywać, że 
Sr gruncie rzeczy niema czego jeszcze rozpaczać 
ftnj zazdrościć, bo nie wszystko jeszcze stracone.

G dy tak roiła rozmaite możliwości, nagle za
dźwięczał dzwonek. Po chwili zameldowano je j  
przybycie... Zdzisława.

Był tu po raz pierwszy od czasu, gdy panna 
Lerska sprowadziła go do Izy, nie m ając naj
m niejszego pojęcia, że się znają.

Zdarzało im się od tego czasu przelotnie spo
tykać się tu i owdzie, ale nie wspominali nawet 
najlżejszem  słowem o przeszłości.

Zdzisław liczył na to, że lze pamięta, jak  to 
sw oją wspaniałomyślnością i pobłażliwością ura
tował ją  od hańbiącej w iny i kary.

Pozorny spokój Izy ukazał się wszakże złudny 
i zwodniczy.

Z biciem serca Zdzisław przekroczył próg pra
cowni Izy, sto jącej właśnie przed świeżo rozpo- 
czętem wielkiem płótnem.

Tymczasem te nieoczekiwane odwiedziny 
•wzbudziły w Izie mnóstwo nieuzasadnionych na
dziei.

Panując wszakże nad swem wzruszeniem, 
przyjęła  gościa z miłym uśmiechem i nie porzu
cając swej pracy podała mu rękę bardzo serdecz
nie.

Rzekła, siląc się na zupełny spokój:
— Jestem bardzo szczęśliwa, że cię znów u 

mnie widzę, m ój drogi. C zy masz mi coś do po
wiedzenia?

- -  Tak jest — odparł, również z wielkim tru
dem panując nad ogarniającem go wzruszeniem, 
poczem dodał — mam z tobą do pomówienia i to 
nawet na bardzo poważne tematy.

Słowa te ucieszyły Izę niewymownie.
,Więc jednak nie m yliła się?... Więc Zdzisław 

kocha ją  nadal, tylko nie ma odwagi przyznać się 
do tego... Postanowiła mu to ułatwić. Rzekła:

—  Rozumiem qięi* W obec osobliw ej sytuacji, 
jaka się między nami wytworzyła, pragniesz pev’-  
nych wyjaśnień prawda?

— W yjaśnieńr — zapytał.
'— No tak, i bardzo ci za to dziękuję... W yni

ka z tego, o czem, zresztą, ąm na chwilę nie wąt
piłam, że tli się w  twem sercu jednak jeszcze ja 
kaś iskierka uczucia dla umie.

Zdzisław był nieco zdziwiony i skrępowany 
obrotem, jak i wzięła rozmowa...

Rzekł:
— W ybacz mi... ale ja  nie na ten temat chcia

łem z tobą mówić... Przyznam się nawet, że za
chowania tw oje  w obec mnie, bardzo spokojne
i serdeczne, nakazywało mi myśleć, że te w y ja 
śnienia między nami okażą się zbędne. Bytem
przekonany, że miniona przeszłość będzie dla nas 
jedynie odległem wspomnieniem.

Słowa te rozkrwaw dy serce Izy.
Na tern wszakże e ie skończyło się. Miała po

znać całą bezsensowność i beznadziejność swej 
klęski.

Sama tego, zresztą, chciała. Rzekła:
— Kochany Zdzisiu, zdaje się, że między na

mi jest wielkie nieporozumienie... Źle mnie rozu
miesz, jeżeli przypuszczasz, że mam na myśli ja 
kieś uczucie, które jakoby  jeszcze żywisz dla 
mn:e. Przeciwnie, pragnęłabym, abyś żywił dla 
mnie obecnie jedynie jeszcze tylko serdeczną 
przyjaźń, a w ięc to samo, co ja dJa ciebie.

lówiła to, oczywiście, aby go wyciągnąć na 
otwartą wodę. Zdzisław połknął hLiczyć, bo za
pytał;

— W ięc doprawdy... ju ż  mnie nie kochasz?...

Czytajcie
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Cena iO groszy

T y się 
ustąpić 
w ielce

— Nie — odrzekła i nawet nie pobladła, choć 
ją  to jedno słowo bardzo wiele kosztowało — jak 
to się stało... sama nie w iem .. Jak w swoim czasie 
nie dałam m ojem u sercu rozkazu, aby cię poko
chało, tak i obecnie mu nie rozkazywałam, żeby 
cię kochać przestało. Uderzyło ku tobie, a teraz 
odw róciło się od ciebie. Patrz, oto jestem najzu
pełniej spokojna, maluję pewną ręką, bynaj
mniej nie drżąca. W moich oczach nie znajdziesz 
ani śladu łez. Mówię ci rzeczy, o których sama 
myśl jeszcze przed pół rokiem. doprowadziłaby 
mnie do szaiu rozpaczy. Dlatego właśnie jestem 
szczęśliwa, że mogłam mieć z tobą tę rozmowę.

— Co?... Dlatego tylko?...
—  Tak, Zdzisiu, dlatego... I. jeszcze z jednego 

powodu.. Bo jeszcze nie powiedziałam ci wszyst
kiego. .

— Cóż jeszcze?...
— T w ój przykład podziała na mnie... 

żenibiz... Otóż ja  również postanowiłam 
czyimś naW aniom  i... no, słowem, jest 
prawdopodobne, że i ja  także... w y jdę  za mąż...

— Ty?...
Daremnie Iza usiłowała w yrw ać mu z piersi 

okrzyk żalu. Zadał to pytanie z najzupełniejszym 
spokojem , złekka tylko zdziwiony... a nawet i-k - 
by  skrycie z tego ucieszony... Cała je j  gra spaliła 
na panewce...

NiestroDioua jednak  nadal panowała nad so
bą i na jego zapytanie odrzekła:

— No tak... Cóż w  tem dziwnego?... Rada zaś 
jestem, że przyszedłeś, bo przed ostatecznym kro
kiem chciałam się ciebie poradzić...

Zdzisław na to z zapałem:
— Ależ pov'innaś w y jść za mąż, stanowczo!... 

Jesteś młoda, piękna, sławna... Jestem przekona
ny, że życie będzie cię obdarzaio najpiękriejsze- 
mi ze swych uśmiechów.

— Ha, skoro, mnie tak do tego namawiasz, to 
będę chyba musiała się zdecydować na ten krok, 
pomimo, iż... będę z tobą szczera... me kocham 
tego. kio mi chce dać sw oje nazwisko...

— No w ięc pokochasz go później, może nawet 
już wkrótce, ponieważ jestem przekonany, że to 
człowiek w  całej pełni godny miłości. Przypusz
czam, że cię kocha, a miłość w yw ołu je  wzajem 
ność.

Tego już było  Izie zawiele. Pomimo panowa
nia nad sobą, czuła, że jeszcze trochę, a... ze
mdleje...

Opanowała się wszakże raz jeszcze, chciała 
bowiem za wszelką cenę dowiedzieć się, jik ie  
jest jego  uczucie wobec Danusi.

Zamyślała się chwilę...
Jakąby tu drogę, obrać, aby dotrzeć dc sedna 

sprawy... aby wreszcie z ust jego  v<s>yszeć, czy  
rzeczywiście Danus:ę tak bardzo kocha...

Potrzebne je j  to było, aby móc się zdecydo
wać na ostatni cios.

Po chwili już wiedziała, jak  się do tego ze
brać. Postanowiła nie zwlekać...

Dalszy ciąg jutro.

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępów
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

W sidłach handlarzy żywym  towarem
vir.

— Przypominam sobie — 
odpowiedział przodownik Sz. 
— W ięc to był Reinfeld?

— Tak jest. Powiedzieć 
prawdę, to gra w karty spo
w odowała suchoty, bu cały 
dzień pracował, a po nocach 
siedział w  dymie oa papiero
sów i w zaduchu prizy zielo
nym stoliku.

— A  czy nie przypomina 
pan sobie jego  kolegów  lub 
zne jom ych z ow ych czasów — 
ta podałem mu rysopis rzeko
mego Reinfelda z 1' jwogród- 
ka.

Gelblum namyślał się przez 
jakiś czas, wreszcie odpowie
dział.

— Jest to ju ż  kilka lat te
mu ’ nie mogę scb.e przypom 
nieć, ale o ile panowie chcą, to 
się dowiem i dziś jeszcze dam 
panom znać.

— Będę panu bardzo 
wdzięczny, panie Gelblum i o 
ile jest to połączone z jakie- 
miś kosztami, to gotów jestem 
panu służyć newną sumą na 
wydatki, — mówiąc to sięgną
łem do kieszeni.

— D ziękuję panu bardzo, 
ale nie będę miał żadnych ko

sztów, zresztą dla pana Sz. go
tów jestem zrobić wszysi km 
co tylko będę mógł. Znamy 
się z panem Sz. już bardzo 
dawno i juz nieraz zrobił mi 
grzeczność.

—  W takim razie raz jesz
cze panu dziękuję za pański 
trud, Ale kiedy możemy się 
spotkać? — zapytałem.

— Mam nadzieję, że dziś 
wieczorem będę już mógł u- 
dzielić par u pewnych wiado
mości. Ale gdzie się spotkamy? 
Nie chciałbym bowiem, by nas 
widz ano razem. Pan wie, pa
nie Sz. j  ika to jest dziura ta 
Łodź i jak  nas rgzem zobaczą, 
to zaraz powiedzą, że jestem 
„kapusiem (demunc jato rem).

Po głębszym namyśle przo
downik Sz. umówM się z Gel- 
blumem na dziewiątą wieczór 
w  pewnej małej restauracji 
na peryferjach miasta.

— Testem przekonany, pa
nie Bachracn — rozpoczął 
przodownik Sz. po rozejściu 
się z Gelblumem,—że o umó
w ionej porze Gelblum przy
niesie nam pewne wiadom o
ści, jest on bowTiem chodzącą 
encyklopedją i zna w  Łodzi 
prawie wszystkich. Q  ile on

nam nic nie będzie mógł po
wiedzieć. to już od nikogo się 
nie dowiemy.

— W iec uważa pan, że do 
czasu spotkania z Gelblu
mem nie mamy co chodzić do 
Reinfeldów.

— O czywiście lm ie j będzie 
poczekać na wiadomości od 
niego.

— vV takim razie pójdę te
raz do hotelu i prześpię się 
trochę. Prawdę mówiąc je 
stem trochę zmęczony, bo ca
łą noc spędziłem w wagonie.

— A ja pojadę do biura i 
około godziny siódmej p rz y j
dę po pana do hotelu.

Punktualnie o godzinie dz:e 
wiątej byliśm y w umówio- 
nei„ miejscu w oczekiwaniu 
Gelbluma. Upłynęła godzina 
a Gelblum się nie zjawiał.

— Czyżby zrezygnował z o- 
kazania nam pom ocy i nie 
przyjdzie? — zapytałem me
go kolegę. -  W takim razie 
niepotrzebnie zmarnowaliśmy 
prawie cały dzień.

— Nieeb się pan nie oba
wia. Jestem zupełnie pewny 
Gelbluma i widocznie jeżeli 
się spóźnia, io jest zajęty na
szą sprawą, ale z pewnością 
przyjdzie.

Upłynęfo jeszcze pół godzi
ny r ieciem liw ego oczekiwa
nia, wreszcie do restauracji 
wleciał zdyszany Gelblum.

— Bardzo panów przepra
szam że pozwoliłem  tak d.ugo 
czekać na siebie, ale do tej po
ry byłem zajęty tą sprawą.

—- 1 cóż ma yan jakieś w ;a-

domości? — zapylałem. 
Gelblum uśmiechnął się:
— Mam nadzieję, że mani 

dla pana bardzo dobre i cie
kawe nowiny. Nie wiem 
wprawdzie o co się rozchodzi, 
ale zdaje mi się, że wiadomo
ści moje bardzo panów za
interesują.

Spojrzałem na mego kole
gę, zrozumiał mnie widocznie, 
jdyż odezwał się:

Może pan mieć do pana 
Gelbluma zupełne zaufanie i 
powiedzieć mu prawdę. Ręczę 
panu, że zachowa to w  tajem
nicy, zresztą ja  odpowiadam 
za niego

— Jeżeli pan Sz. za pana rę
czy, to powiem panu wszyst
ko. W ybaczy pan, że nie mó
wiłem panu dotychczas, ale 
widziałem pana dziś po tar 
pierwszy i jest to tajemnica 
zawodowa.

— W zupełności to rozu
miem, ale może pan być pew
ny, że nikomu nie powiem sło
wa o naszej rozmowie.

— Otóż rozchodzi się c to, 
że pewien osobnik legił ymu- 
jący  się dowodem osobistym 
zmarłego Reinfelda uprowa
dził na kresach młodą dziew 
czynę i za< hodzi Dode.rżenie, 
że dziewczyna ta wpadła w rę
ce handlarzy żywym  towa
rem.

— Bardzo dobrze, że mi p an 
powiedział o co się rozchodzi 
i teraz jestem prawie pewien, 
że jesteśmy na dobrej drodze. 
A  teraz opowiem  panu. co  »ie

w międzyczasie dowiedziałem. 
Reinfeldowie prócz zmarłego 
syna mają jeszcze córkę, o- 
becnie niema je j w Łodzd i 
podobno jest na posadzie w 
Warszawie. Otóż przed czte
rema laty córka Reinfeldów 
zaręczyła się z jakimś młodym 
człowiekiem, którego poznała 
przez swego brata Co się póź
niej staro, nie mogłem się na- 
razie dokładnie dow icdzeć, 
w każdym razie pewnego dnia 
Reinfeldówna narle znikła z 
domu i powróciła po k :lku 
dniach. Co się tyczy narze
czonego, to od tego czasu wię
cej go w Łodzi nie w idran o. 
D ow iedz;alem się tylko, że 
przychodził on również do 
domów gry i tam prawdopo
dobnie zapoznał się z m ło
dym Reinfeldem, ale co naj
ważniejsze podany mi przez 
pana rysopis w  zupełności się 
zgadza z rysopisem tego na
rzeczonego.

— To są bardzo ciekawe 
wiadomości, panie Gelblum i 
bardzo panu jestem wdzięcz
ny za pańskie informacje.

-— Niema pan jeszcze za Cc 
dziękować, panie komisarzu. 
Miałem za mało czasu, by  się 
w ięcej o nim dowiedzieć, ale 
w  ciągu jutrzejszego ar^a Dę 
bę już o nim wiedział daleko 
-więcej. Znniu dobrze ludzi, 
którzy w  ow-nn czasie byli 
stałymi bywalcami domow 
gry i z pewnością jeden z nich 
będzie mi mógł coś o nim po
wiedzieć.
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Tłumaczenie snów
„Prawe tereo". Przy*lc.ły sle Con ko- 

mjś I pozyska wdzięczność toj osoby. Za- 
tobkl będę. Krótka sprzeczka. Zabawa 
z dzieckiem.

P. „O la Kante lonka ". Czeka Panlę 
rozmowa z milę .ani osobę Nadzieja 
spełni się częściowo. Pot lerdza się 
wróżba o szczęściu u boku kochajęcego 
męłc.yzny Sen znajomej wróży niedo
maganie w rodzinie, spotkanie bruneta, 
rozrywkę. Sen znajomego. Kłopot pie
niężny, rozmowę o polityce.

Stokrotka t  Wrze owlska. O  wymienio
nym numerze sny Pani nic nie mówię. Bę
dzie przykroić z powodu kobiety. Rozmo- 
w_ zo szczerę przyjaciółkę. Pczna Pani 
M.arję. Szczęśliwa data: 6-ty każdego
mio-'ęca.

Z walk rewolucyjny di o Polskę
Czyn zbrojny młodzieży nieps&egło&lowej i? jatach 1905- t S 37

JEsLI CHCESZ MILE SPĘDZIĆ 
WAKACJE, KUP

TANI — ŁATWY — DOSKONAŁY 
C E N A  18.75 

Do nabycia we wszystkich składach 
fotograficznych.

Podróżuj  t y lko  
sam o lo te m !

| .VI
Pomimo coraz ostrzejszych 

prześladowań ruch rew olucyj 
uo - nieipodlegloścaowy wzma
gał się z niepohamowaną rila 
Obostrzenia przy przejazdach
fi rzez granicę, czujność szpic
ów i żandarmów, rdźbiranie 

komórek organizacyjnych n.ie
Skomagały nic i litej a tura nic- 
agalna rczpowszechn i a ła się 

coraz szerzej, a „masówk>'* ro 
botnicze odbyw ały 6ię niemal 
regularnie po wszystkich fa
brykach.

A na masówkach tych na
strój stawał się coraz gorętszy, 
kipiał z „ich gniew i zapał bo
jow y, który lada chwila gro
ził wybuchem.

Jedną z najtrudniejszych, 
najniebezpieczniejszych misyj 
jakie spełniać musieli młodzi 
rewolucjoniści, byio przewoże 
nie broni i materjałów w ybu
chowych.

Plany zamachów opracowy 
wane były ■ zawsze bardzo 
szczegółowo: należało przewi
dzieć każdą okoliczność i za
bezpieczyć się na każdą ewen 
tualność. W planach tych w y
konanie zamachu musiało 
mieć błyskawiczne tempo, a 
odwrót był zgóry obmyślony i 
przygotowany.

Trudniej było przew idzieć 
niebezpieczeństwo, jakie na
stręczy może kilkugodzinna 
podróż w wagonie z niebezpie

cznym bagażem; trudno było 
dostać się do wagonu przez 
obstawiony żandarmami i szpi 
cłami dworzec warszawski i 
dokonać tej samej sztuki przy 
wysiadaniu.

Misję tę wykonywali zwy
kle instruktorzy eojowi, w y
znaczani na każdy okrąg
Erzez warszawski Komitet Wy 

onawczy, ale czasami, w nag
łych wyjpadka ih trudnego te
go zadania podejmował się — 
najczęściej na ochotnika — 
ktoś z działaczów warszaw
skich.

Transport Aleksandry 
Szczerbińskiej

Pewnego dnia zażądano z 
Radomia spiesznie zapalników 
do bomb, a przewiezienia icb 
podjęła się p. Aleksandra 
Szczerbińska, późniejsza Mar
szałkowa JMsudska, 
Niebezpieczne maszynki wio 

żono do ręcznej waiizk,, z 
którą p. Szczerbińska prześliz 
gnęla się przez dworzec war
szawski, wsiadła do wagonu i 
szczęśliwie oduyla sześciogo
dzinną podróż.

Ale po przybyciu na stację 
w Radomiu jedno spojrzenie 
p. Szczerbińskiej wystarczyło, 
aby się zorientować, że sytua
cja jest bardzo trudna.

Radom był wtedy ciągle w 
stanie wrzenia. Powtarzające 
się coraz częściej zamachy i

manifestacje, rewizje i areszto 
wania utrzymywały cały apa
rat śleaczy i policyjny w sta
nie zdenerwowania i ostrego 
pogotowia, a największa czuj
ność skierowana była natural
nie na dworzec kolejowy, na 
którym widziato się przeważ
nie tylko policję, żandarmów i 
jakieś podejrzane indywidua 
w cywilu.

Naturalnie mowy nie mogło 
być o tern. by kioś przyszedł 
r.a spotkanie wysfanniczki, 
przybywającej z koinpromitu 
jącym  transportem.

Okolice dworca obstawione 
były uzbrojonymi bojowcami, 
ale na peronie nie było nikogo.

Trzeba było samej utorować 
sobie drogę.

Młoda, elegancko ubrana 
panna śmiało zeskoczyła ze 
stopnia wagonu i rizolutnie 
sKierowała sie do najbliżej sto 
jącego żandarma, niosąc przed 
sobą walizkę.

— Czy tu trzeba przedsta
wiać do rewizji swój bagaż? 
— zapytała głośno, uchylając 
wieko walizki.

Żandarmi znani byL ze swej 
„galatuosti" wobec dam.

Rozbroiła go wreszcie śmia
łość i .lojalność4' młodej pan
ny. Zasalutował, uśmiechnął 
się i machnął ręką,

— Nie nado — odrzekł. Nie 
Trzeba., i usunął się z przej
ścia

Policjanci wynieśli z sadu Szymczakowie
Sad Apelacyjny zatwierdził wyrób na ziirodK akę

Głośny proces Jóniny S.zyin 
czakówny o porwan e dziecka 
z ogrodu Krasińskich znalazł 
się wczoraj na wokandzie Są
du Apelacyjnego w  Warsza
wie.

Szymczakówna pod pozo
rem, że chce się z dzieckiem 
przejechać po ogrodzie, uzy
skała zgodę p.astuoki i upro
wadziła dziecko za miasto. 
Tam w gliniankach koło ogro
dów Ulricha utopiła niemow
lę, a wózek, legitymując s.ę 
fałszywym dowodem, sprze

dała za 17 złotych.
Energiczne poszukiwania 

zkrock iarki, prowadzone 
przez kilka dni nc terenie ca
łej Rzeczypospolitej, dopro
wadziły do ujęcia Szymtza- 
kówmy koło Ciechanowa.

Najzuchwalsza kidnaperka 
przyznała się początkowo do 
winy, opisując szczegółowo 
przebieg ohydnej zbrodni.

Dopiero w toku dalszego 
śledztwa Szymczakówna za
częła kolejno zmieniać zezna 
nia, podając, że dziecko udu-

< lq  m a ł e j  w / r j l f o n d z l e . ..

T e s i u m e n t
(A. E.) Przy łożu ciężko cho

rego Macieja Kobiały siedziała 
to ponurym nastroju rodzina. 
Synowie zerkali na siebie zpod 
fi a, a córka szeptała coś na u* 
cho mężowi.

Nagte choru westchnął glębo 
ko, w yprężył się i znierucho
miał.

— Umarł tato — rzeki jeden 
z synów.

— Umarł.. — powtórzyli in- 
n* — trzeba tera o pochówku  
pomyśleć.
. Alegancki karawan nale- 
zy  się sprowadzić. Zasłużył oj 
ciec na to. Przykładny był zeń 
człowiek, a takżesamo spadek 
mczegomaty zostawił...
, ~yAłe ojciec nie lubial nigdy 
pU2°  pieniondzóm wydawać.

J c a mu elegancki kara
wanę Starczy zw uczijny.

Się wie — dodał a córka.
. G jc lec okąpy \jyit że nie

przystał U& Zm^cza!nb nie
— Wiadcma rzecz. Zmart

wiłby sie tato, o w ieleby wie
dział, że na karawan tyle gro

sza fajnujemy. Trza wziąć 
zw ykły wozek, ot taki dla naj
biedniejszych...

— Racja! — krzyknęli w szy
scy.

IVtedy, ku powszechnemu 
przerażeniu, nieboszczyk  ot mc 
rzyl oczy.

— A, psip.wiary! — rzekł. — 
Ojcu zmarłemu przyzwoitego 
pochówku żałujecie? Udław
cie się swojemy karawanamy, 
w ygw otki w  dziąsło szarpane! 
Pieszo pójdę na cmentarz!

Pan Maciej wstał, ubrał się, 
wciągnął buty i poszedł w  kie 
runku cmentarza.

Na świeżem powietrzu odra 
z u poczuł się lepiej; wrócił 
więc do domu i żył jeszcze dłu 
gie lata (do stycznia 1936 r ), 
przyczcm, aby ukarać swe nie 
wdzięczne dzieci, cały mają
tek zapisał obcym.

Ponieważ jednak zupełne 
wydziedziczenie potomków  
jest przez prawo zabronione, 
przeto na wniosek spadkobier
ców  testament uznany został 
przez sąd za nieważny•

siło się w czasie drogi, k edy 
to Szymczakówna nieopatrz
nie zasłoniła usta niemowlęcia 
kołderką. Stwierdziwszy zgon 
ofiary, a zatem niemożność 
zwrócenia je j rodzicom, wrzu 
ciła zwłoki do glinianki prze- 
dewszystkiem z obawy przed 
ujęciem.

Sam fakt porwania dziecka 
Szymczakówna tłumaczyła tę
sknotą do niezaspokojonego 
macierzyństwa, którego wo
bec nieuleczalnej cliorony we
nerycznej ani spodziewać się 
aie mogła.

W reszcie zbrodninrka za
częła symulować w więzieniu 
obłęd.

Powołani jednak na rozpra
wę w  Sądzie Okręgowym bie- 
gli-psychjatrzy wydali kate
goryczną op :nię, że Szymcza
kówna w momencie dokony
wanie czynu miała pełną świa
domość i zdolność kierowania 
swem postępowan'em.

Sąd O kręgow y wydał w y
rok, skazujący Szymczaków- 
nę na dożywotnie więzienie, 
w motywach wskazując, że 
bezprzykładne porwanie : za
bójstwo dziecka nie znalazło 
u Sądu po stionie oskarżonej 
żadnych okoliczności łagodzą
cych.

Od tego w yroku odwołał 
się obrońca Szymczakówny, 
adw. Lothe, prosząc o złago
dzenie karyT.

W czorajsza rozprawa, któ
rej przewodniczyć sędzia Ko
sakowski. nie trwała długo.

Po referacie sprawy, zapy
tana, czy przyznaje się do w i
ny i pragnie złożyć wyjaśnie
nia, Szymcz ak ó wna wydmuch
nęła płaczem i tylko ruchami 
głow y wskazywała, iż nic nie 
pragnie dodać lub wyjaśnić.

Zabrał więjp wkrótce głos

prok. Świerczewski, który 
prosił o zatwierdzenie wyro
ku pierwszej instancji.

Po dtuższem przemówieniu 
obrońcy przewodniczący za
pytał Szy mczakównę, co pra
gnie powiedzieć w ostatniem 
słow ;e. Zamiast odpowiedzi 
dał się styszeć z ławy oskar
żonych szloch. Sąd udał się na 
naradę, która trwała 15 mi
nut.

Przy ogromnem zaintereso
waniu licznie zgromadzonej 
publiczności przewodniczący 
ogłosił w yrok, mocą którego 
kara dożywotniego więzienia 
została zatwierdzona.

Szymczakówna wysłuchała 
zarówno sentencji w yroku jak 
i jego m otywów w całkowi
tymi spokoju, lekko tylko po
chylona i trzymając chustecz
kę przy oczach.

11 op: ero, k ieJy polirjanc’ 
zbliżyli się do niej celem w y
prowadzenia z sali, Szymcza
kówna zaczęła głośno krzy
czeć i spazmować. Skazana 
histeryczn'e objęła ławę, nie 
pozwalając ruszyć się z miej 
sca.

Publiczność wypirbśzoAd z 
sali. Krzyki Szymczakówny 
dźwięczały siinem echem w 
spokojnych i poważnych mu- 
racli Sądu Apelacyjnego i 
ściągnęły przed alę wiele o- 
sób tem zgromadzonych.

Po kilku minutach pięciu 
posterunkowych i woźnych 
wyniosło na rękach Szymcza- 
kównę do karetki więziennej.

Histeryczny płacz SzrmcLa 
kówny w yw ołał wśród pu
bliczności daleko mniejsze 
wrażenie, niż szczere, z głębi 
serca płynące, ciche łzy ro
dziców nieszczęsnego dziecka 
w toku rozprawy przed Są
dem Okręgowym .

Ale wystarczyło, aby żan
darm dotknął tylko walizki... 
Już sama jej waga zaintrygo
wałaby go bardzo...

P. Szczerpióska przeszła pe 
wnym krokiem przez poczekał 
nię, wsiadła do dorożki i uda
ła się do mieszkalna pp. Gac
kich, gdzie wówczas znajdowa 
lo się biuro bojowe, a „galant- 
ny4‘ żandarm nie dowiedział 
się nigdy zapewne, że przez 
chwilę trzyma! w swem lękr 
losy przyszłej Marszałkowej 
Polski

Ostatni instruktor bojowy
Instruk:orz,r bojowi zmie

niali się w Radomiu bardzo 
często. Niektórzy z nich, jak 
Gertowicz, zmuszeni’ byli ucle 
kać, innych jak J arząbkiewi- 
cza (pseud. Krystyn) lub hor 
puszańskiego (pseud. Witold), 
aresztowano. Najdłużej „trzy
mał się44 w Radomiu Mieczys
ław Trojanowski tpseua. Ry
szard) obecnie gen. dyw izji i 
dowódca Okręgu Warszaw
skiego.

Przetrwał on nawet „wsy* 
pę“  Karewicza i z wyjątko- 
wem szcęściem wymigiwał się 
z rąk żandarmów, .choć jeź
dził często do Warszawa- i 
Kielc i przywoził z sobą całe 
paki bibuły, pakowane zwyk
le, jak sztuki materjalu, a raz 
zdarzyło się nawet, że jedna z 
takich sztuk wypadła mu z 
dorożki tuż za mostem Kierbe
dzia podczas dojazdu nu daw 
ny dworzec Nadwiślański,

Był koniec roku 1907. Rewo 
lucia dogasała zwolna i sroży- 
ly się tylko jeszcze aresztowa
nia i rewizje, a sądy zawalone 
były t. zw. procesami politycz- 
ncini. Ale Trojanowskiemu 
nie było sądzone spokojnie zń 
kwidować swą placówkę. W 
samą wigiłję około goaz. szó
stej wieczorem w mieszkaniu 
jego zrobiono rewizję. Trojano 
wski przed chvTilą wrócił wła 
śnie z miasta, aby się przebrać, 
ale zeszedł jeszcze na podwó
rze — pomimo tęgiego mrozu 
bez palta.

Gdy powracał, sień była t u ż  

pełna policji, a jakiś żandarm 
zwróci się doń z uprzejmem 
zaproszeniem:

— Wchodiiie, wchoditie... 
niech pan wejdzie.

Ale Trojanowski szybko zor. 
jentował się w sytuacji 1 od
rzekł obojętnym tonem, ze wca 
le tu nie mieszka, a nasiępuie 
nie obejrzawszy się nawet za 
siebie, zawrócił w  pouwórze, 
przebiegł przez przyległy ogró 
aek, przesadził parę płotów i 
okólnemi drogami dostał sig 
do mieszkania pp. S.

Było to jednak tylko chwila, 
we wymiganie się z niebezpie
czeństwa Trzeba było konie
cznie wydostać się z Radomia, 
a nazajutrz było pierwsze 
święto Bożego Narodzenia, był 
tęgi mróz i o wyjeźazie koleją 
muwy być me mogło, gdyż 
dworzec obstawiony był przez 
policję. Opracowano więc in
ny plan ucieczki. W drugi 
dzień Świąt Trojanowski, prze 
malowany z jasnego blondyna 
na ciemnego bruneta i ubrany 
w di_nie futro i karakułową 
czapkę wsiadł do sani i odje
chał w stronę najbliższej sta
cji po drodze do Warszawy. 
Małe stacyjki mniej były ob
stawione przez policję; zresztą 
były to święta i odwiezienie go 
ścia saniami na kolej, nie zwró 
ciło niczyjej uwag:,

D. O. TU
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W szponach gangsterów
Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich' jest

tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O je j  niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadow i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
C-abę, który później został słynnym lekarzem chicagow
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był o j- 
eem_ dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać, W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi
dlić doktora, który pokochał ją  namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z je j  szpo
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem.

_ Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją  przedtem przy pomo
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
je j  ucieczkę, pod fałszywem _ nazwiskiem straconej więź
niarki.

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
je j  ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda
je  się również gangsterom porwać Freda, w. chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce.

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw.e: hipnotyzuje go, poczem ka
że mu napisać własnoręcznie list ao pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał je j  męża i żą
da za niego okupu.

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni
kiem. murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę,

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall, 
i kazał zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza
sem detektywi. Którzy poszukiwali go za rzekome ęang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamo jak i małego lom a. 
Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśuienie swej sytuacji na potem, a tymcza
sem prosił o natychmiastowe wysianie silnych oddziałów 
policji do farmy, gdzie przebywa miss Nora.

Sędzia Green byl święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jadnak dla pewności polecił wysiać silny od
dział policji na farmę. Po przybyciu aut z policją na m iej
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki poli
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W domu znaleziono 
tylko trupą Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły
wem przeżyć nawpól oszalał.

Prokurator lrving zarządził konfrontację między Kro- 
niagiem a Fredem. Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do farmy, obrabował i zamknął w celi.

Po przybyciu do więzienia w Sing-Sing, zdradził się 
Fred przed Thopsonem z tego, że wie o podstępnem zwol
nieniu miss Nory. Naczelnik więzienia przerażony tern, że 
jego zbrodnicze czyny mogą w yjść na jaw, postanawia do 
spółki z Pombernem otruć detektywa.

Sędzia Green rozkazał sprowadzić natychmiast panią 
Grabinę do Chicago. Po pierwszem śledztwie stało się dlań 
już jasnem, że Fred jest niewinny, i że jego wyjaśnienia 
zgadzają się z prawdą, brzyśpieszy! do więzienia Sing-Sing, 
gdzie Thompson, wzięty w krzyżowy ogień pytań, przyzna! 
się natychmiast do zwolnienia miss Nory. Został aresztowa
ny na miejscu, zaś Green wraz ze zwolnionym Fredem w ró
cili do Chicago.

Gdy przybyli na dworzec, sprzedawcy gazet giośno 
krzyczeli o napadzie gangsterów na hotel Morrisona.

Fred kupił gazetę i skwapliwie rozpoczął czy
tać.

Szczegóły tego napadu b y ły  naprawdę sensa
cyjne, nawet jak  na warunki chicagowskie.

Gazeta zamieściła na całej pierwszej stronie 
szczegółowy opis napadu, wraz z rysunkami i fo- 
tografjam i hotelu i jego  pokojów .

Hotel Morrisona należy do najw iększych i 
najbogatszych w  Chicago. Jest on stale przepeł
niony podróżnymi ze wszystkich stron Ameryki, 
jakoteż turystami z Europy.

Zpowodu specjalnych warunków chicagow
skich i ze względu na obawę przed gangsterami, 
znajduje się tam silna straż p o lic ji i w yw iadow 
ców, hotel jest zaopatrzony w  znaki sygnaliza
cyjne, które wiążą go z wszystkiemi komisarja
tami policyjnem i w  mieście.

O godzinie dwunastej w  południe do hotelu 
przybyli czterej mężczyźni, którzy podali się ja 
ko farmerzy ze stanów południowych. Byli rze
czywiście ogorzali, nosili szerokie kapelusze 
słomkowe, tak, że sprawiali wrażenie farmerów.

Zajęli razem dw a pokoje  i wstawili do nich 
sw oje wielkie walizki.

W ciągu dnia nie wychodzili ze swych poko
jów . Służba hotelowa była przekonana, że goście 
odpoczyw ają po długiej podróży.

D opiero późnym  wieczorem, po godzinie je 
denastej ukazali się na korytarzu, spacerując w 
swych piżamach.

Służba była zdziwiona tem, że o tej porze 
spacerują sobie goście p o  korytarzu, ale będąc 
przyzw yczajona do różnych dziwactw go
ści, nie uważała za potrzebne ojipwiadać o tem 
detektywom i policji.

Zw ykłe służba wiedziała, że gdy tylko zau
w aży ooś podejrzanego na korytarzu łub ze stro
n y  kogoś z gości, powinna natychmiast powiado

mić detektywów, którzy zkolei rozpoczynali ob
serwację mad podejrzanym i osobnikami. Ale 
poczciw i farmerzy, którzy w yszli na w ieczorny 
spacer, nie budzili żadnego podejrzenia.

Czterej dżentelmeni w  piżamach spacerowali 
wzdłuż i wszerz korytarza, po piętrach, jakoś 
dziwnie zamyśleni, tak, że służba nawet nie śmia
ła do nich dojść, sądząc, że obrazi w  taki sposób 
wielce szanownych gości.

D opiero o  drugiej po północy goście weszli 
zpowrotem do swych apartamentów, każąc służ
bie, by  ich obudziła z samego rana, bowiem mu
szą odjechać jednym  z wcześniejszych pociągów.

G dy z samego rana zjaw iła się służba, czterej 
farmerzy by li ju ż  gotowi do podróży, a ich w iel
kie w alizy b y ły  zapakowane. Goście zapłacili 
rachunek, zostawili h o jn y  napiwek służbie i por- 
tjerowi.

Kilka lokajów  zaniosło w ielkie w alizy nadól, 
do samego auta, i eleganccy panowie odjechali.

Tymczasem w  hotelu m ija godzina za godziną, 
jest już ósma, dziewiąta, dziesiąta, i nikt z gości 
nie wstaje, nie schodzi na śniadanie, nie dzwoni 
po służbę.

Służba jest szalenie zdziwiona. Jeden pyta 
drugiego:

— H ej, ty, czy  ta tw oja dama z pod czternaste
go numeru jeszcze śpi? Przecież zawsze wstaje 
o siódmej...

— Śpi jeszcze. A tw ój pan profesor jeszcze nie 
wyprowadził swego pieska?

— Nie, śpi jeszcze. Dzisiaj jakoś dzień roz
poczyna się późno: kucharka mówiła mi, że kuch
nia jeszcze nie wydała ani jednego śniadania...

— Oprócz tych czterech facetów, to jeszcze 
nikt dzisiaj na dół nie schodził.

— To wszystko jest jakoś mocno podejrzane...

G dy dyrektor i zarządzający w towarzystwie de 
tektywa weszli do pierwszego pokoju, oczom ich 

ukazał się taki w idok:
Wkoiicu zjawia się zarządzający hotelu.
— Co się stało? — pyta służby. — Nikt z gości 

jeszcze nie wstał.
— Nikt — odpowiadają niemniej zdziwieni 

posługacze.
Zarządzający zbliża się do pierwszych drzwi 

i puka.
Nikt nie odpowiada. Puka jeszcze silniej: 

znów nikt nie odpowiada. Sprawa zaczyna wszyst
kich niepokoić. Zarządzający wzywa dyrektora., 
zawiadamia wywiadowców.

Narada trwa krótko: niema innego wyjścia, 
jak  tylko siłą w yw ażyć drzwi, dostać się do 
wnętrza i zobaczyć, co się stało z gośćmi.

Ale wnet okazało się, że drzwi nie trzeba w y 
ważać, by ły  one otwarte, jak  widać manipulo
wano wytrychem.

Gdy dyrektor i zarządzający-, w towarzystwie 
detektywa weszli do pierwszego pokoju, oczom 
ich ukazał się taki w idok:

Para małżeńska spala jaknajsmaczniej... W a
lizki i szafy b y ły  wszędzie otwarte. W iele rzeczy 
było rozrzuconych na podłodze.

W  drugim pokoju  — ten sam obraz.
W trzecim, czwartym, piątym pokoju : to

samo.
W szyscy goście śpią ciężkim, twardym snem, 

tak, jakgdyby, ich ktoś uśpił. W alizki są otwarte.

Kieszenie pi1 It i ubrań — w yw rócone i opróż
nione.

W  niektórych pokojach, gdzie goście spali 
smacznym snem, można było z łatwością poznać, 
że nikt tam nie wchodził. Jak widać —■- nie zdą
żyli nikogo obrabować.

D yrektor jest w  rozpaczy. Co tu począć? H o
tel Morrisona gwarantuje i ubezpiecza swoich 
gości na wypadek kradzieży, ale taki rabunek, 
toć to kompletna ruina dla całego przedsiębior
stwa.

Przedewszystkiem trzeba ustalić okoliczności 
napadu i sumy strat.

D yrektor każe kolejno budzić gości: przycho
dzi to z wielkim trudem. W  wielu wypadkach 
muszą przykładać gościom mokre ręczniki do 
czoła.

Nikt nie potrafi powiedzieć, co się dziaio. 
Z przerażeniem patrzą wszyscy na opróżnione 
kieszenie i portfele.

Jakaś starsza dama, widocznie sercowo chora, 
usnęła na zawsze.

T ylko niektórzy goście, ci, co  się późno spać 
kładli, przypomnieli sobie, że przed snem odczu
wali jakąś ociężałość; nie zwracali jednak na td 
uwagi, przypisując to zwykłem u zmęczeniu.

D la wszystkich jedno by ło  jasne:
Ten cały pomysłowy rabunek by ł dziełem 

czterech rzekomych farmerów, którzy nie usnęli 
i zdołali z samego rana spokojnie umknąć, 
W  wielkich walizkach, jakie służŁa im zniosła 
do aut, znajdowały się łupy: pieniądze i biżu- 
terja.

Wnet nadeszła policja  i przybył sędzia śled
czy.

Wstępne śledztwo zdołało ustalić, co zresztą 
było rzeczą oczywistą, że napastnicy posługiwali 
się jakimś nieznanym gazem, który nie w ydając 
żadnego zapachu, przedostawał się do wszystkich 
pokojów  i uśpił gości. Przy pom ocy jakich apara- 

! tów zdołali jednak złoczyńcy wpuścić gaz do 
pokojów ?

Tego śledztwo nie zdołało ustalić. Najpraw- 
I dopodobniej uczynili to przez dziurkę od klucza, 

albo za pomocą jakichś tajem niczych rur.
Również i to wydawało się dziwnem, że nikt 

ze służby nie zauważył, jak  gangsterzy wchodzili 
do pokojów  i wynosiji stamtąd biżuterię, oraz pie 
niąaze. Ale śledztwo nie zdołało ustalić, w  jak i 
sposób m ogło się to stać...

W  hotelu działy się, rzecz jasna hjobow e ace- 
ny. Kobiety, na w idok spustoszenia w  sw ej biżu- 
terji — spazmowały, mdlały, zaś mężczyźni do
stawali ataku szału, widząc swe opróżnione 
portfele.

D yrektor starał się uspokoić wszystkich, za
pewniając, że kasa zacznie niezwłocznie, po 
sprawdzeniu zadeklarowanych sum pieniędzy,, 
wypłacać odszkodowanie.

Pierwsze obliczenie^ ustaliło, że łupem gang-* 
sterów padło blisko pół miljona dolarów.

Śledztwo w toku“ .
Tyle zdołał się Fred dowiedzieć z gazety a 

niezwykłym  napadzie gangsterów. Green z nie- 
zwykłem zaciekawieniem przeczytał również 
opis tego napadu i zwrócił się do Freda:

— Tak, mr pan zupełni rację. To robota mis* 
Nory i tylko miss Nory. Panią Grabinę porwały) 
cztery osoby, m iędzy niemi również i miss Nora, 
To chyba są ci sami. Rzecz nie ulega najmniej-* 
szej wątpliwości

Fred chwiję nie odpowiadał, jak  gdyby się 
j nad czem ś zamyślił, wkońcu odezwał się:

— Panie sędzio, mam pewien pomysł. ;
| — Słucham pana nader uważnie, mister Fredj
j widzę, że pan znów coś tam knuje...

Fred uśmiechnął się i odrzekł:
— Pan wie przecież sam najlepiej, źe wilka1 

j ciągnie stale i wciąż do lasu, a gdy tylko słyszę 
1 i dowiaduję się o takiej historji, nie mogę ju ż

spocząć ani na chwilę. Jestem głęboko przeko- 
nany, że ci czterej musieli zostawić za sobą jak ie ! 
ślady. Niech pan każe szoferowi jechać natych
miast do hotelu Morrisona...

— Mister Fred, zapomina pan o tem, że tylkd 
co pan wyszedł z więzienia, i że się panu zupeł
nie słusznie należy odpoczynek. Zresztą, bardziej 
mnie obchodzi fakt, że miss Nora żyje, aniżeli na
pad bandycki na hotel Morrisona...

— Mister Green, uważam nadal, że sprawę 
miss Nory i je j  „ocalenia" trzeba zachować w ści
słej tajem nicy — oświadczy! Fred. — Nie wolno, 
by  miss Nora wiedziała o tem, że je j  ucieczka z 
więzienia została wyjaśniona. Nie powinna rów
nież nadal wiedzieć o tem że ja  opuściłem mury 
więzienne i powinno się nadal pisać o tem, że 
m ój proces odbędzie się wkrótce, i że są przeciw 
ko mnie dowody, świadczące o tem, że byłem 
hersztem banay gangsterów...

— Ma pan rację — zgodzi! się z tem Green. — 
Jeśli się w ykry je  ta tajemnica, w tedy damy miss 
Norze z łatwością możność wykręcenia się z na
szych rąk,.. Dalszy ciąg jutro.



Niezwykły połów wielory%mi
olccffz ważył trzy śonny

Niezwykłą przygodę przeży
wało ojtatnio kilkunastu ryba 
ków  łowiących ryby na mo
rzu Marmara wpobliżu wyspy 
Rrinkipo.

Przez kilka godzin rybacy 
łowili ryby, gdy nagle zauwa
żyli, że ich sieci są przez jakiś 
wielki ciężar ciągnione w ot
chłań. Rybacy ku swemu zdu
mieniu przekonali się, że w 
sieci wpadł olbrzym i w ielo
ryb. Bestja morska czyniła 
wielkie wysiłki, chcąc się w y
dostać na wolność. Nie udało 
się to je j. Przy tych próbach 
oswobodzenia się ciągnęła ona 
łódź na przestrzeni 20 kilome
trów, następnie zawróciła i 
wróciła na poprzednie m iej
sce.

Przerażeni rybacy zdając 
sobie sprawę, że sami nie da

dzą sobie rady z wielorybem, 
poprosili innycb rybaków, któ 
rzy łowili wpobliżu, by przy
szli im z pomocą. Koleżeńscy 
rybacy przyszli z pomocą, 
znajdującym  się w  opresji. Z 
wielkim, trudem udało się im 
unieszkodliwić wieloryba, za
dając mu potężne uderzenia 
wiosłami. G dy w ieloryb już 
się nie ruszał, postanowiono

go wyciągnąć na powierzch
nię. Przekraczało to jednak 
siły zgromadzonych rybaków. 
Musiano z pobliskiej wioski 
wezwać na pomoc wszystkich 
mężczyzn i dopiero po wiel
kim, wspólnym wysiłku w y
ciągnięto sieci z zabitym wie
lorybem. Był to niezwykle 
wielki okaz, który ważył po
nad trzy tonny.

O h y d n y  m o r d e r c a
zgładził własną rodziną

POZNAŃ (PAT). We wsi | strzelby swego brata Lucjana
Bolków, w  okolicach W ielu
nia, 33-letni b. nauczyciel Pe- 
trykowski zabił młotkiem 32- 
letnia bratową, Janinę Petry- 
kowską, następnie uderzył 
młotkiem je j  9-letnią córkę, 
poczem zranił wystrzałem ze

Następnie pozbawił życia 
18-letnią służącą Stanisławę 
Kisakównę, wreszcie sam po
pełnił samobójstwo, strzelając 
sobie w usta.

9-letnia Petrykowska wal 
czy ze śmiercią.

Stoika walczy z wścieklizna
1000 zł. kary na właściciela psa bez kagańca

W związku z panującą na 
terenie m. st. Warszawy 
wścieklizną Komisarjat Rzą
du na m. st. Warszawę przy
pomina przepisy w  przedmio
cie zwalczania wścieklizny 
zwierząt na obszarze m. st. 
Warszawy.

Wszystkie psy winny być 
zarejestrowane w Zarządzie 
Miejskim m. st. Warszawy i 
zaopatrzone w  znaki rejestra
cyjna, przymocowane do 
obróż.

Psy wszelkiego rodzaju po
za obrębem mieszkań, winny 
być, prócz obroży ,ze. znakiem 
rejestracyjnym  zaopatrzone

w bezpieczny kaganiec i pro
wadzone na smyczy.

Począwszy od dnia dzisiej
szego czynne będą specjalne 
samochody Zakłada Oczysz
czania Miasta z odpowiednią 
ilością obsługi, które w  ciągu 
całej doby będą objeżdżały 
ulice miasta i wyłapyw ały 
psy, pozostające bez opieki 
lub nieposiaaające znaku re
jestracyjnego, kagańca i nie- 
prcwadzone na smyczy. Psy 
schwytane będa przekazywa
ne do Zakładu Utylizacyjnego 
Zarządu M iejskiego m. st. 
.Warszawy.

Personel Zakładu Oczyszcza

nia Miasta przeznaczony do 
chwytania psów zostanie roz
lokowany na terenie całej 
Warszawy i będzie zaopatrzę 
ny w specjalne opaski na rę
kawach koloru pomarańczo
wego ze znakiem „Syrena*1 i 
literami „Z. O. M.“ .

Na właścicieli psów niesto
sujących się do przytoczonych 
w yżej przepisów, niezależnie 
od schwytania psa i przeitaza 
nia go zakładowi utylizacyj 
nemu, będą nakładane kary w 
drodze administracyjnej: 
gi żywna od iCOO zł. lub areszt 
Jo b-ciu tygodni, względnie 

'bibę kary łącznie.

W e środę o godz. 12.30 na
stąpił start z C hojn ic do W ło
cławka, w 4-tym etapie biegu 
do morza. Bezpośrednio po 
starcie zawodnicy wzięli silne 
tempo 36 kim. na godz. Tempo 
takie utrzymuje się przez czas 
dłuższy, słabsi zawodnicy nie
bawem odpadają od czoła.

W Bydgoszczy nie zdołano 
przygotować żywności ua 
czas, gdyż grupa czołowa wpa 
dła w szaionem tempie, prze
byw ając 104 kim. w 2 goaz. 5':> 
min. W dużem tempie zawod

nicy przejeżdżają przez mia
sto ,a w 3 min. za czołówką 
przejechali łgnaczak, Zagór
ski, Szczygielski, Cieniewski 
i Moczulski, którzy zdążyli za 
opatrzyć się w jedzenie i na
po je

Przez W łocławek zawodnicy 
przejeżdżają w tempie 40 kim. 
Na 800 mtr. przed metą Kieł
basa przebija gamę, mimo to 
nie reperując dojeżdża do me 
ty, na którą pierwszy wpada 
Zieliński w czasie 7:10:02 sek.,

2) Korsak-Zalewski, 3) Wasi
lewski, 4) Kapiak, 5) Kiełbasa, 
0) Cieniewski, 7) Zagórski — 
wszyscy w czasie o 0,2 sek. gor 
szym jeden od drugiego. Na 
8mem miejscu Szczygielski 
7:12:15 sek., 9) łgnaczak, 10} 
Moczulski 7:15:30 sek.

W ogólnej klasyfikacji 4-cli 
etapów przoduje Zieliński 
(Okęcie) 28:11:24,6 sek., 2) 
Kiełbasa 28:17:15 sek., 3) Ka
piak 28:17:17 sek., 4) Zagórski 
28:21:38 sek., 5) Kluj 28:28:53 
sek.

Kafótrofa kolejowa &?o<! Poznanieia
POZNAŃ (PAT). Na stacji 

holejow ej Paczkowo pod 
Wrześnią wydarzyła się wczo 
raj o  godz. 13.34 katastrofa 
kolejowa przy w jeździe po
sagu  pospiesznego Nr. 1305, 
zdążającego z półgodzinnem 
opóźnieniem z Warszawy do 
Poznania, na tor boczny.

Z niestwierdzonej narazie 
przyczyny w ykoleił się paro 
wóz i kilka wagonów.

Maszynista i funkcjona- 
rjasz wagonu pocztowego po
nieśli śmierć. Palacz odniósł 
ciężkie, zaś 5 pasażerów lek- 
kie rany.

Na miejsce katastrofy w y je  
cnała komisja, celem ustalenia 
lej przyczyn.

Wieczorem koło godz. 19-tej
szpitalu kolejow ym

w Poznaniu ekspedjent ambu- 
ansu Pocztowego, Górecki, li 

czący lat 37, „u „ t „  ,,w
lansu ___

- lat.37, zamieszkały 
Warszawie.

Ponadto przebywają w  szpi
talu kolejow ym  w p OZnaniu 
następujący ranni: 30-letn
Antom Kreutzer, psiocz po* 
ciągu z Kutna, 45 letni kon

duktor bagażowy, Ignacy Sob I 
czak z Warszawy, 34-letni Jan 
Rotberg, kierownik ambufau

su pocztowego oraz 34-letni8 
Stefanja Dembińska, czyści 
cielka wagonów z Warszawy

Nastroje antyhitlerowskie
coraz bardziej się zwiększają w Niemczech

Partja hitlerowska w  Niem
czech przeżywa obecnie o- 
kres ujemnej dla siebie Kon- 
junktury. Nastroje szerokich 
warstw ludności kierują się 
przeciw hitleryzmowi i jego 
przywódcom.

Lokalni „teuhrerzy" hitle
rowscy otrzym ują listy ano
nimowe, pełne obelg i pogró
żek. W południowych Niem
czech rozplakatowano w w ie
lu m*astach publiczne ostrze
żenia przed anonimami. Lud
ność katolicka występuje zde 
cydowam e w obronie ducho
wieństwa, prześladowanego 
przez hitlerowców.

Zarzuty stawiane duchow
nym nie znajdują wiary 
wśród wiernych, którzy wal
kę z księżmi uważają za prze
jaw  kampanji politycznej.

„Geuleiter** hitlerowski w 
Mouacbjum Wagner ogłosił, 
iż każdy, kto po raz d^ugi uję 
ty będzie w walce przeciw 
hitleryzmowi, zamknięty zo
stanie na resztę swego życia 
w obozie koncentracyjnym.

Drakońska groźba ta uwa
żana jest za dowód, iż zwła
szcza w  prowincjach katolic
kich Niemiec hitlerowcy spo
tykają się ze wzrastającym 
oporem ludności.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iks* z Czytelnikami

Jak zapomnie( o miłości
„BEZRADNA" prosi nas:
„Doradź mi, Drogi Panie Redakto 

rze, jam mam zapomnieć tego, co 
kochałam caiem sercem 1 duszą i 
kocham jeszcze więcej, niż wpierw, 
bo i on jest nieszczęśliwy.

Będąc młodą, bo zaledwie 15-let- 
nią dziewczynką, poznałam chłop
ca, którego pokochałam calem ser
cem. Po kilku miesięcznej znajo
mości mój kochany poszedł do woj 
ska. Nawet się ze mną nie pożeg
nał gniewając się na mnie, w czem 
była moja wina.

Biedne me serce, jakby zamarło 
z żalu, a łzy spływały po mej twa
rzy. Były to łzy pierwszej miło
ści, oue jedne zostały mi tylko do 
dziś- Przy pacierzu do Pana Za
stępów szła moja cicha modlitwa, 
żeby był szczęśliwy i wrócił. Moja 
modlitwa była wysłnchana — wró
cił.

Jadąc a t urlop do rodziców, 
wpierw przyjechał do mnie. Tak 
było zawsze, gdy był tylko w War
szawie- Przysyłał listy pełne mi
łości. Nareszcie przyszła upragnio 
na chwila — jego  powrót z w oj
ska.

K.cchaliśmy się nadal, marząc O 
naszej przyszłości. Wywoływało 
to smutek na jego żwarz, gdyż był 
“bez pTifey. Nie pragnęłam,- żeby 
się ze mną ożenił, byłam szczęśli
wa, że jest przy mnie i kocha też. 
Pomimo, że mnie kochał, odszedł, 
nie mówiąc, czemu odchodzi. Zosta
wił mnie ze zranionem sercem.

W chwilach rozpaczy i tęsknoty 
za szczęściem, które odeszło, chcia
łam napisać do niego list, dowie
dzieć się czemu odszedł. Lecz myśl, 
ic mu się już nie podobam, łub że 
kocha inną wstrzymywała od pi
sania do niego

Ach! jak tierozsąduie było to z 
mej strony! Teraz żałuję, że tak 
nie uczyniłam Miałam kilka pro- 
pozycyj do zabaw, do zamążpójścia, 
wszystko odrzucałam, żyjąc nudzie 
ją, że wróci mój ukochany.^ Przy
chodził do nas chłopiec, który się 
rodzicom podobał, a mnie nie. Ule
gając rodzicom, wyszłam za niego, 
mówiąc, że mi już wszystko jedno.

Był to nierozważny krok z moj 
strony, którego będę żałowała ca
łe życie.

Myśl o tamtym nio daje mi spo
koju, dźwięk jego imienia wypro
wadza mnie z równowagi na kilka 
miesięcy. Wiem, że się ożenił i ma 
bardzo dobrą żonę- To mnie cieszy, 
ło, że chcć ja  cterpię, on jest szczę
śliwy. Tymczasem dowiedziałam 
się, że pomimo, że jest zadowolo
ny z żony, kocha tylko mnie. Mam 
do niego żal, że zbnrzył gmach na
szego szczęścia.

Drogi Panie Radaktorze, doradź 
mi, jak  man. o  nim zapomnieć. Je
stem najlepszą żoną i matką i w 
tern szukam zapomnienia, żeby go 
jednak potem znów więcej kochać. 
Przecież dłużej tak być nie może! 
Mąż dopytuje się, co mi jest, dla
czego jestem taka zamyślona.

Nie mogę mu powiedzieć prawdy, 
bo by mi dokuczał, zatruwając mi 
jeszcze gorzej życie, a ja  tak prag
nęłabym być szczęśliwa. Drogi Pa 
nie Redaktorze, doradź mi jak  zdo 
być szczęście.

Gdybym wiedział, jak zdobyć 
szczęście, spewnością nie skąpiłbym 
wskazówek moim Czytelnikom, a 
możebym coś doradził i.‘. sobie.

Niestety, jest to niemożliwe, tern 
•bardziej, -że wogóie, miii !o sobie 
nigdy nie powie, że jest szczęśliwy. 
Wiem, że oboje jesteście nieszczę
śliwi i szczerze Wam współczuję. 
Pokutujecie za to, że w swoim cza
sie nie byliści- ze sobą szczerzy, 
że wadziliście ze sobą, zamiast się 
kochać pogodnie i poprostu, że waś
nie zmąciły Wasze uczucia- To się 
mści.

Trudno w tej chwili znaleźć ja 
kieś wyjście z sytuacji, gdy oboje 
już jesteście ślubnymi małżonka
mi... innych osób. Możeby było 
d Lrze, gdybyście się zeszli kiedyś 
na osobności i rozmówili się ze so
bą, tym razem nareszcie szczerze 
i otwarcie.

Może ta rozmowa umożliwi Wam 
pewDe wyjaśnienia, po których już 
nie będziecie mieli do siebie żalu 
i odnajdziecie wreszcie upragnio
ny przez Was oboje sookój.

Kwaioa wal&e z  fałszerzami
GRUDZIĄDZ (PAT). W y

dział śledczy w Grudziądzu

Do * : i l k i  z koeaeaiziflea
j p o m / a ł a a a  i p o I e c M i J f

W czoraj o  godz. 18*tej z ini
cjatyw y federacji P. Z. O. O. 
oK.r. stołecznego odbyło się na 
ratuszu zebranie przedstawi
cieli szeregu urganizacyj i sto 
warzyszeń społecznych oraz 
przedstawicieli prasy.

Prezes okręgu stołecznego 
federacji P. Z. O. O, Ołpiński 
poinformował obecnych, że za 
rząd stołeczny federacji po
wziął inicjatywę pobudzenia 
społeczeństwa do wałki z ko
munizmem we wszelkich jego 
objawach. Po scharakteryzo
waniu metod działania mię
dzynarodówki komunistycz 
uej, mówca zaznaczył, że ze 
wszechmiar wskazanem jest 
gruntowne zapoznanie społe
czeństwa z pracą destrukcyj-

ną międzynarodówki koinum 
stycznej i jej celami, a to ze 
względu n«. konieczność jak 
najenergiczm sjszego przeciw
stawienia się tej akcji.

W tym celu prezes Ołpiński 
zaproponował powołanie do 
życia stowarzyszenia p. n, 
„Samoobrona Społeczna” , któ

rego zadaniem byłoby podję 
cie walki z wszelkiemi przeja 
wami komunizmu.

Po omówieniu programu 
działalności stowarzyszenia, 
prezes Ulpiński zaproponował 
na przewodniczącego zebrania 
b. wicemarszałka Senatu Bo
guckiego.

Lasy płoną u
ŁUCK (P A i). Wczoraj rano 

w  rejonie nadleśnictwa pań 
stwowego barpiłówka w  po 
wiecie. Sarny wybuchł pożar 
lasu na przestrzeni 6 kim 
obejm ujący drzewostan w o 
kobc-ai-L wsi B o  owe, Rutki 
Borowskie i Netreba,

.W. akcji ratunkowej biorą

ia pograniczu
udział oddziały K. O. P. i
miejscowa ludność.

GENEWA (PAT). Czechosłowacki 
minister ^praw zagranicznych Krof- 
ta odwiedził wczoraj przed wieczo
rem min. Becka w hotelu „Carlton" 
i odbył z polskim ministrem spraw 
zaeranicznych dłuższa rozmowę.

zlilcwidowal tajną fabrykę fał 
szywych pieniędzy, która w y
rabiała falsyfikaty dwu i pię
ciozłotowe, ukazujące się od 
pewnego czasu na terenie 
miast pomorskich.

W chwili, gdy policja wtarg 
nęła do mieszkania Stefana 
Ruschka, gdzie znajdowała 
się fabryka falsyfikatów, usi
łował on w yskoczyć z okna 
pierwszego piętra z zawiniąt
kiem, w którem znajdowały 
się fałszywe pieniądze. Ze 
względu na tu, iż nie reago
wał on na wezwania policji, 
jeden z wywiudowców dał 
strzał w kierunku Ruschkego 
raniąc go ciężko.

W mieszkaniu-aresztowano 
całą szajkę fałszerzy, złożoną 
z sześciu osób. Znaleziono po- 
zatem całkowite urządzenie 
do fabrykacji fałszywych pie
niędzy i ponad 300 sztuk fal
syfikatów dwu i pięciozłoto
wych. Wszystkich aresztowa
nych odstawiono do więzienia 
karno-śledczego w Grudzią
dzu.



.Wielkie ćwiczenia strzeleckie angielskiego garnizonu w  Bisley 
odbyły  się mimo rzęsistego deszczu. ' '  :

Uniwersytet w  Heidelbergu obchodził 550-letni jubileusz swego 
założenia. Na zdjęciu minister propagandy Rzeszy dr. Goebbels wita 
się z rektorem Politechniki Praskiej, prof. Giindelem.

Dramatyczny fragment z w yścigów  automobilowych o  nagrodę 
Francji. W’óz Collas ■ Zattky‘s spadł z toru i stanął w  płomieniach.

Pragnienei słonia cyrkow ego gasi się znakomicie pożarną w ężów  
nicą. 9T- \ T
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M f i s t n u n i e  n t t
4 i 5 lipca

Mistrzostwa kobiece 4 i 5 b. m. w 
Łodzi będą bodajże jedynym  spraw 
dzianem przedolimpijskim dla na
szych pań.

Zawodów kobiecych w Polsce od
bywa się bardzo mato, nic też dziw
nego, że zawodniczki koncentrują ca 
lą swą ambicję i wysiłki na mistrzo
stwach okręgowych a tembardziej 
oanstwowych.

W roku ubiegłym mistrzostwa kra 
kowskie wykazały duże luki mię
dzy ekstraklasą (Walasiewiczów- 
na, Wajsówna, Kwaśniewska) a re
sztą zawodniczek, którym do klasy 
międzynarodowej jeszcze daleko.

Dziś sytuacja się zmieniła na ko
rzyść o tyle, że przybyło sporo za-

kobiece mistrzostwa lekkoatletyczne
wodniczek średniej klasy, z któ
rych niewątpliwie da się wyłowić 
niejeden talent- Wobec absencji Wa- 
lasiewiczówny jasną jest rzeczą, że 
ogólna uwaga skupi się na dysku i 
oszczepie w wykonaniu Wajsówny 

Kwaśniewskiej. Obie łodzianki są
już w rewelacyjnej formie. W aj
sówna coraz bardziej zbliża się w 
wynikach do herkulesowej Mauer- 
mayer a Kwaśniewska kroczy w wy 
nikach roku bieżącego niemal ex 
aeąuo z najlepszemi oszczepniczka- 
mi świata.

Dość ciekawie zapowiada się wy
stęp C ejzikow ej w dysku. Jak się 
dowiadujemy żona znakomitego tre 
nera jest w świetnej formie i stale

JiH tylko oSmii
D a l s z e  walki o  J fiśrogta-Cup

Najbardziej denerwująca runda ‘ 
walk o  Mitropa-Cup należy już do 
przeszłości. Były i walki zacięte, 
były i wyniki nieoczekiwane. Bilans 
te j rundy najlepiej wypad! dla 
Czechosłowacji, gdyż aż trzy dru
żyny, to jest Sparta, Slavia i Pro- 
stejov przeszły do następnych 
gier. Odpadły jedynie Zidenice.

Mocarstwowa Austrja zadowolić 
się musi tylko dwiema drużynami, 
a to Yienną i „Austrią", gdyż mistrz 
id m ir a  i Rapid odpadly-

I ojczyzna mistrza świata, Wio

chy zadowolić się musiały 50% suk
cesem, gdyż do dalszych gier prze
szły Roma i Ambrosiana, a Bolonjn 
i Torino pożegnały się z Mitropu- 
Cup.

Najmniej szczęścia miały Węgry. 
Przedstawicielką Madziarów jest 
w tej chwili tylko Ujpest, iune, jak 
HungariA, Ferencvaros i Phóbus —. 
odpadły.

Walki jeszcze trwają. Kto w y j
dzie zwycięsko z tego piekła? Trud
no w tej chwili przewidzieć,..

przekracza na treningach 40 me
trów.

W biegach krótkich, wobec sła
bej formy Książkiewiczówny sytu
acja jest bardzo wyjaśniona. Sądzi
my jednak, że pomorzanka zdoła się 
uporać z mniej klasowemi przeciw
niczkami.

800 metrów wygra zapewne soli
dnie trenująca Nowacka przed swą 
odwieczną rywalką Świderską. Trze
cie miejsce rezerwujemy dla stale' 
poprawiającej się bialostoczanki 
Kwasiborskiej.

Płotki staną się łupem niezmordo
wanej Freiwaldówny przed ślązacz- 
kami Orzelówną względnie Hofma- 
nówną. (Ciekawe dlaczego warsza
wianki zupełnie zaniedbały tą kon
kurencję?). Kwestji sztafet nie prze
sądzamy, bo będzie to zależało od 
tego, która ze sztafet stosunkowo 
mniej... straci na zmianach..-

W skoku wzwyż ciężką walkę sto
czy Orzełówna z dobrą i w tej kon
kurencji Wajsówną przy godnym 
współudziale warszawianek Duni- 
uówny i Wenclówny. Te dwie ostat
nie zawzięte od lat rywalki walczyć 
będą o zwycięstwo

w skoku wdał, gdzie im poważnie 
zagrozi amerykańska polka Pa- 
luszkówna. Polski Manchester cze
kają więc nielada emocje w posta
ci zaciętych i wyrównanych walk 
oraz wspaniałych wyników. Oby 
tylko dopisała organizacja i pu
bliczność!.., J. Ł.

7:0 w Bielsku
Tak „brzmi" zwycięstwo wied. Hakoahu

BIELSKO. W środę, dnia
i-go lipca zawitał tu wiedeń- 

ał mecz 
zespołem 

i BBTS.

Pc
ski Hakoah i rozegrał mecz
z kombinowanym 
m iejscowego Hakoahu i

Mecz zakończył się łatwem 
zwycięstwem wiedeńczyków 
w  stosunku 7:0 (3:0).

Drużyna kombinowana, źle 
zestawiona, grała bardzo sła
bo i ani przez chwilę nie po
trafiła zagrozić zawodow
com. Ułatwiło to znakomicie 
zadanie gości, którzy mogli 
dzięki temu zaprodukować 
grę na bardzo wysokim pozio 
mie. Piłka posłusznie wędro
wała od nogi do nogi, a nie
mal każda a» cja kończyła się 
nieuchronnym goalem.

N ajw ięcej oklasków ahie- 
rał lewoskr zydlow y Reich, 
który też był inicjatorem 
większej ilości bramek:.

Do pauzy w iedeńczycy za
pewniają sobie trzy bramki, 
zdobyte przez Kissa, Ehrlicba 
II i Reicha.

Po pauzie przewaga w ie
deńczyków wzrasta i  „po#* 
cja " bramek wynosi w  sum i# 
7. EgzeKutorami w  te j fazie 
gry by li: Ehrlich II (2), Maus- 
ner i Meitner.

.Wyróżnić trzeba świetnie 
grającego środk. pomocnika, 
Platschka.

Zawodami kierował popraw 
nie p. Ścieżka (Żywiec).

Rozmaitości sportowe
POLSKIE ZAWODY ŁUCZNICZE 

W RUMUNJI
CZERNIOWCE. Staraniem polskie

go klubu sportowego Wawel odbyły 
się w Czerniowcach pierwsze na te
renie Rumunj: polskie zawody łucz
nicze.

Pierwsze miejsce w konkurencji 
pań zdobyła p. Kosińska, w konicu- 
rencji panów — Kolbusz. Zespoło
wo zwyciężyła reprezentacja hufca 
harcerskiego im- Piłsuąskiego przed 
drużyną mlodziezy pracującej.

Ponadto odbył się;pokaz gimnasty
ki łuczniczej i strzelania do celów 
ruchomych.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W INOWROCŁAWIU 

INOWROCŁAW. Przy udziale po* 
nad 70 zawodników, reprezentują
cych kluby z Bydgoszczy, Toruniu, 
Gdyni i Inowrocławia, odbyły sięwuj iu i luuwiuuiuYTidj uuuyiy •
w Inowrocławiu z a w o d v  lekkoatle
tyczne.

W  ostatecznej klasyfikacji zwycię
żyła Goplanja, przed Polonją — Byd
goszcz i Pomorzaninem z Torunia.

W biegu na 5.000 mtr. zwyciężył 
Szymański (Toruń) 16:18 Bek'., w 
biegu na 1.500 mtr. — Wójdeck' 
(Bydgoszcz) 4 . 31 sek.

O MISTRZOSTWO TENISOWE 
INOWROCŁAWIA

W dniach 3, 4 i 5 lipca odbędzie 
się w Inowrocławiu turniej tenisowy 
o mistrzostwo tego zdrojowiska.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Koncert ogrodowy 
Rozgłośni krakowskiej

W ubiegłą niedzielę Rozgłeś- 
nia krakowska Polskiego Radja 
urządziła trzeć: skolei oryginal
ny koncert w swoim ogrodzie. 
Imoreza była transmitowana na 
całą Polskę. Na koncert, który 
trwał około 2 godzin, [przybyło 
prawie 200 osób przeważnie 
spośród miejscowej publiczności. 
Zajęli oni miejsca przy stolikach 
rozmieszczonych wśród drzew, 
krzewów i kwiatów. Gości ba
wił doskonały humorysta Leon 
Wyrwicż. Szereg piosenek od
śpiewać naorzemian z tenorem 
opery p. Woźniak ero, znana 
radjostuchaczom sopranistka p. 
Zboińska-Ruszkowska, pozatem 
całość koncertu uzupełniły utwo
ry doborowej orkiestry kame
ralnej pod dyr. p. Herm na.

Konferensieri ę prowadził do
wcipnie p. St. Broniewski, p. 
Lena Meyerholdowa i p. A. 
Augustynek, starając się nawią
zać kontakt z publicznością. 
Wykonawcy mieli przed sobą 
trudne zadanie, związane z za
łożeniem dwupłaszczyznowości. 
Należało bowiem utrzymać kon
takt z obecnymi gośćmi i rów
nocześnie liczyć się zc słucha
czami, siedzącymi przy głośni
kach. Zaznaczyć zaś należy, źe 
publiczność krakowska słabo 
reaguje i niechętnie współdziała 
przy tego rodzaju imprezach. 
Upłynęło więc sporo chwil za
nim onieśmielenie zosUło zwal
czone przez miły : pogodny na
strój, dzidki wysiłkom artystów 
i prowadzących konferensierk ę. 
Powadzeniem cieszył r.ię też 
bufet.

Całość imp.dzy wypadła dos
konale. Dowodzi ona, że kon
certy ogrodowe, zapoczątkowa
ne przez Rozgłośnię krakowską 
są udałym pomysłem i w miarę 
dośv. 'adczeń, coraz lepiej reali
zowanym.

W tem miejscu należy pod
kreślić walne zasługi sekretarza 
rozgłośni p. Stan. Olkus nika 
w organizowaniu tego koncertu.
Ważne dla poata daczy ksią
żeczek oszczędnościowych

byłej anstrjackiej Kasy 
Oszczędności

Dowiadujemy się, że na pod
stawie Rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 20 kwietnia 1935 
wkładki oszczędnościowe, skła
dane w swoim czasie w austry- 
jackiej Pocztowej Kasie, zostały 
przerachowane w stosunku 5 
zł. 35 gr. za 100 koron austrya- 
ckich.

Zgodnie przeto z powyższym 
rozporządzeniem Ministra Skar
bu, należąca sie kwota z prze- 
rachowania posiadaczom ksią
żeczek oszczędnościowych au- 
stryackiej Kasy Pocztowej, któ
rzy z tego tytułu we właściwym 
czasie zgłosili swe pretensje w 
Biurze Likwidacyjnym w War
szawie, odnośnie do ich oświad
czenia, należna zwaloryzowana 
kwota złożoną zostanie na ksią
żeczkę oszczędnościową P.K.O. 
lub gotówką wypłacona.

W razie braku oświadczenia 
przerachowana kwota złożoną 
zostanie do depozytu P. K. O. 
w Warszawie, do dalszej dyspo
zycji zainteresowanych.

Bliższych infornneji w powyż
szej sprawie udziela Biuro Związ
ku Lokatorów w Krakowie, pl. 
Matejki 3 I. p. swym zaintere
sowanym członkom w tej$ spra
wie bezpłatnie.

KRONIKA K RAKOW A
Zbiorowy protest emerytów

prze ciw  k rz y w d z ą c e m u  dekretowi
Na zaproszenie Międzynaro

dowego Komitetu Zrzeszeń E- 
merytalnych odbyło się enegdaj 
w Krakowie w domu kolejow- 
ców, zebranie delegatów związ
ków emerytalnych, istniejących 
na terenie całej Polski.
Zabranie zagaił przewodniczący 

dr. Krajewski.
„Zagadnienie emerytalne musi 

być wreszcie zlikwidowane — 
stwierdził doktór Krajewski. — 
Możemy nasze słuszne wywody 
pisać krwią i żółcią, lecz w tej 
chwili musimy wystąpić po mę 
sku i karnie podnieść ofiary, by 
wreszcie krzywdzący naa de
kret został usunięty” .

Wśród licznych przemówień 
wyrażających gorycz pokrzyw
dzonych rzesz emerytów wybi
jał się na czoło głos dr. Sewil
skiego, który w imieniu ofice
rów w rtanie spoczynku przed
stawił zebranym w mocnych 
słowach tragedję emerytów za
borczych.

Po kilku jeszcze przemówie
niach pan Nycz odczytał rezo
lucje zjazdu, które brzmią: 

Zebrani w dniu 29 czerwca 
br. pracownicy państwowi, samo
rządowi, prywatni i przedsię
biorstw państwowych, pozosta
jących tak w służbie czynnej 
jak i w stanie spoczynku, uch
walają w sprawie dekretu eme
rytalnego wydanego przez P.

Prezydenta R. P. z dnia 22 li
stopada 1935 r. stać niezłomnie 
przy uchwałach wiecu z dnia 
5 go kwietnia br.

Żądamy:
1) bezzwłocznie uchylenia de

kretu emerytalnego z dnia 22 
XI. 1935 (Dz. U P. R. nr. 85 z 
r. 1935 poz. 521), jako narusza
jącego nabyte prawa zagwaran
towane obowiązującemi ustawa
mi, jako niezgodne z konstytucją 
oraz przekraczającego pełno
mocnictwa sejmu i senatu, u- 
dzielonego rządowi ustawą (Dz. 
U. R. P. nr. 81 poz. 501 z r. 
1935).

2) Natychmiastowego wstrzy
mania wykonalności wspomni - 
nego dekretu do czasu uregu
lowania załatwienia emerytalnego 
normalną drogą ustawodawczą.

3) Przyśpieszenie prac komisji 
emerytalnej, bezzwłocznego p o
wołania do komisji reprezentan
tów zaintaresowanych, wyzna
czenia na przewodniczącego ko
misji osoby objektywnej i nieu- 
przedzonej, gdyż dotychczasowy, 
zbyt powolny, tok obrad nie po
krywa się z zapowiedzią oficjal
ną, złożoną na komisji budżeto
wej przez wicemin. Lechnickiego 
kilkumiesięczna zaś zwłoka pod
nieca rozgoryczenie i przyczy
nia się do rozpowszechniania na
strojów niepożądanych ze wzglę

du na interes i dobro państwa.
4) Jeśli o źródła pokryć a cho

dzi, wskazano je wszechstronnie 
w dotychczas przedłożonych re
zolucjach, w szczegóiności wska
zujemy na anormalne dodatk. 
funkcyjne 46 miljonów złotych, 
które wystarczą ńietylka nu po
krycie zamierzonych 12 miljonów 
oszczędności. Nadto pozostała 
nadwyżkę należy użyć na roz
budowę szkół dla 1 miljona dzie
ci pozbawionych dobrodziejstw 
oświaty.

5) ^ zywamy posłów i sena
torów, w szczególności członków 
komisji emerytalnej, by u myśl 
enuncjacyj i deklaracyj składa
nych na komisji budżetowej na 
plenum Sejmu przystąpili do de
finitywnego załatwienia cofnięcia 
dekretu w mysi zasad słuszno
ści i sprawiedliwości.

Wiec emerytów zrobił wstrzą
sające wrażenie. Na sali słvcnać 
było szloch mężczyzny, który 
wskutek zmniejszenia poborów 
emerytalnych popadł w skrajną 
nędzę.

W jednym z przemówień padło 
zdanie: „Niech góra da przykład 
surowego życia” .

W wieiu ośrodkach odbywały 
się 'ównocześme nabożeństwa 
błagalne o odsunięcie nieszczęs
nego dekretu emerytalnego, 
krzywdzącego tysiące zasłużo
nych pracowników państwowych.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik ki akowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
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„Krakowiacy i górale".

KINA
Adria i „Pokój Nr. 309“  oraz „Ulica 

szaleństwa'1.
Apatia i , vTesole azaleaal. e". 
Atlantic: „Hrabia Monte Christo", 
B agat-.r; „Wielki gracz" oraz rewia 

„Nowi Goście w Bagateli".
Dow Żolaiar::a: „Bolero".
Promień „Z łoto '1 i Flip i Flap". 
Stalla : „Cham".
Swit „Czerwony wóz".
S i t a k a :  „Nasi eh' b powszedni". 
Uclwctaa „Złote jezioro".
Wond" „Gentelman kocha inaczej ' i 

„Tysiąc taktów miłości".
Zarza; „Dodek ua froncie".

Rad]o krakowskie
Kraków. G. 8.55 Prograir •• dzień 

bieżący, 7.35 Parę informr-yj, 7,40 Mu
zyka z płyt, 13.03 Płyty, 12.55 Audyc
ja dla dzieci wiejskich, 14.31 Końce t 
południowy z płyt, 15.30 Wiadomości 
gospoda, ese, 18.00 . 'dezyt, 1810 Wia
domości z duia, 18.15 Konce-t chóru 
Pocztewego Przyanoaobieuja Wojsko
wego, 18,40 Koucert reklamowy.

Nocny dyiur aptek
Apteka pod Złotym Tygrysem plac 

Szczepański 1, pod Auiołem Stróżem 
Kościuszki 13, pod Temidą D uga 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebies
ka Starowiślna 71.
Podgórne \ Apteka podj Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Strajk pow szechny 
w Białej i Bielsku

W dniu wczorajszym wybuchł 
w białej i BieUku powszechny 
strajk w przemyśle włóaienni- 
czym. Strajk ma podłoże eko
nomiczne.

Strajkuje około 2-000 robot
ników w 22 zakładach.

P L U S K W Y  TĘ P IĆ
można tylko wypróbo
wanym płynem wyrobu

APTEKI POD ZŁOTĄ KORONĄ

Proces o zajścia marcowe
Na wstępie wczorajszej roz

prawy obrona zgłosiła cały sze
reg wniosków o przesłuchanie 
świadków.

Mec. dr. Gross zgłosił nastę
pujący wniosek, który przyto
czymy w dosłownem brzmieniu :

„Wnoszę o dopuszczenie wy
wiadu z Instytutu Geograficzne
go U. J- na okoliczność, że dnia 
23 marca, notowano ciszę, a więc 
wiatrów r.ie było.

W tym stanie rzeczy użycie 
pistoletów gazowych, a więc 
środków łagodniejszych, do roz
pędzenia tłumu było możliwe, 
tembardziej, że odległość mię
dzy linją obrony policyjnej a 
linją tłumu wynosiła 45 do 50 
kroków. — Okoliczność ta jest 
ważna, ponieważ wypadki mar
cow e miały cechę tz. w. „prze
stępstwa zbiorow ego" czy prze
stępstwa tłumu. W wypadkach 
takich wytwarza się Dsychologja 
tłumu o silnero napięciu, która 
ogranicza w znacznej mierze od 
powiedzialność osobistą i osłabia 
indywidualne kierowanie czyna

mi. Użycie gazów miałoby cha
rakter prewencyjny —  uniemoż
liwiałoby bowiem wytworzenie 
się wymienionej psychozy, pod 
wpływem której masy w czasie 
wypadków się znajdowały."

Po zgłoszeniu wniosków prze
wodniczący zauważywszy na sali 
kilka osób małoletnich, polecił 
tym, którzy nie mają lat 21 o-

puścić salę rozprow.
Następnie przesłuchano sze

reg świadków, rekrutujących się 
Drzeważnie z bliskich krewnych 
oskarżonych, którzy jednakże 
do sprawy nie wnieśli nic no
wego.

Na tem przewodniczący o d 
roczył rozprawę do dziś godz. 
9 tej rano.

Imka on kii: „Adria", „Atlantic", CapitoP*, 
„Sw it" lub „Bagitela" 

dla Czytelników „Oetatoici Wiadomości Krakcwekieb 
Ważna tylko w dniu 3 lipca 1936 r.

Tajemniczy zgon fluiacej w Krakowie
Władze policyjne prowadzą 

energiczne dochodzenia w spra
wie tajemniczego zgonu służą
cej z Maszyc, pow. olkuskiego.

Szczegóły sprawy przedsta
wiają się następująco;

Wczoraj popołudniu 26 letnia 
służąca Marja Ludzik wypiła 
jakiś nieznany do tej pory 
płyn, wskutek czego natych

miast osłabła. Łudzikównę prze
niesiono na furmankę, a następ
nie pojechano z nią do Krako
wa, celem umieszczenia jej w 
□ cnitaiu. Jednak w Krakowie na 
piacu targowym przy ulicy Ka- 
mienej Łudzikówna zmaria.

Zwłoki Łudziakówny przewie
ziono do Zakładu Medycyny 
Sądowej.

W KRAKOWIE, RYNEK Gł. 22.
Cena flaszeczki 70 gr.

Zabił brata, 
męża swej kochanki
Przed kilku dniami znaleziono 

nad rzeczką Łydynią koło wsi 
Gołoty pow. ciechanowski zwło
ki 43-letniego Franciszka Kocię- 
dy, zastrzelonego z rewolweru.

Dochodzenie ^policyjne usta
liło, że zabójcą Kocie dy był brat 
jego 30-letni Michał, który bę
dąc kochankiem żony zabitego 
pozbył się w ten sposób rywala.

Sprawcę kainowej zbrodni o- 
sadzono w więzieniu.

Zbiegło trzech wipźoiow
W Karczewie nad Wisłą, pod

czas pracy przy obwałowaniu 
brzegów, obiegło 3 więźniów, 
skazanych na karę beztermino
wego więzienia.

Wszyscy trzej więźniowie, Mi
kołaj Jaremko, Moszek Bartnik 
vel Mojank i Marjan Stanisław 
Wawewer, vel Brzezi .ski, praco
wali w jednej grupie roboczej 
w bezpośrednim sąsiedztwie rzu- 
ki i prawdopodobnie uciekli wo
dą.

Za zbiegami rozesfano listy 
gończe.

Czytajcie

Świal Przygód



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Nowy referent prasowy 
Urzędu Wojewódzkiego
Jak się dowiadujemy referen

tem prasowym w Urzędzie W o
jewódzkim w Krakowie w miej
sce p. Galasia został definityw
nie mianowany mgr. Zbigniew 
Pykosz, który mimo krótkiego 
czasu dał się na swem nowem 
stanowisku poznać z dodatniej 
strony.

Petycja strajkujących ro
botników w Krakowie do 
p. wojewody Gnoińskiego
' Do naazej redakcji zgłosiła 

się delegacja strajkujących ro
botników z fabryki Bogdanowi
cza przy ul. Pomorskiej.

Robotn cy, których jest 120, 
strajkują już 5 tydzień. Fabry
kat t do tej pory nie zapłacił 
robotnikom należności za tydzień 
pracy przed straikiem.

Za naszem pośrednictwem ro
botnicy proszą p. wojewodę 
Gnoinskiego, by zainteresował 
się strajkującymi i wydał odpo
wiednie polecenia.

Kasiarz aresztowany
w chwili włamania do reatan- 

racji przy nl. Szpitalnej
Marek Eral, 27-letni robotnik 

t  Rakowic Nowych, postanowił 
skończyć z uczciwem życiem i 
w tym też celo wybrał się na 
pizachadzkę po Krakowie, by 
jaknajdalej speneterować lokale 
do których możnaby się włamać 
• w konsekwencji tego porządnie 
**Ć i,obłowić".

Po długich rozważaniach Eral 
wybrał krakowską resraurację 

Wojciecha Olszowskiego, przy 
ul. Szpitalnej 1.

W chwili, gdy przystępował 
do otwarcia drzwi, został na 
gorącym uczynku aresztowany 
o godz. 1.45 w nocy przaz or
gana PP.

S u s ity fu  szczegóły poiyti Doboszyńskiego
w więzieniu św. Michała w Krakowie

Opinja publiczna —■ nietyllo 
Krakowa, ale całej Polski — w 
dalszym ciągu interesuje się przy
wódcą bandy, która napadła na 
Myślenice — inżynierem Dobo- 
szyńnkim.

Doboszyński przesłuchiwany, 
o całym napadzie mówi z zupeł
nym spokojem, twierdząc, że 
skłoniły go do tego napadu po
budki natury politycznej. Miała 
to być akcja polityczna, a nie 
napad rabunkowy, czy pora

chunki osobiste.
Charaktery stycznem jest, że 

inżynier Doboszyński uchodząc 
przed pościgiem policyjnym przy
był do schroniska Starej Wier
chy, które otoczył strażami.

W książce turystycznej w ru
bryce „kto przybywa" napisał: 
inżynier Adam Doboszyński i 9 
narodowców, zaś w rubryce „cel 
wycieczki" podał : W walce o
wielką Polskę.

Ponadto v* uwagach inż. D o

boszyński zaznaczył, że jest wi
nien kilka złotych za posiłek dla 
ludzi i dla siebie i że zapłaci 
przy najbliższej sposobności.

Śledztwo prowadzi sędzia dr. 
Zacharski.

Obrony podjęli się adwokaci 
dr. Pozowski z Krakowa, oraz 
Stypułkowski z Warszawy.

Za zgodą władz rodzina inż. 
Doboszyńskiego dostarczyła mu 
pożywienie, bieliznę i odzienie.

Posiedzenie Zarzadu miejskiego w Krakowie
Wczoraj na Ratuszu Krakow

skim odbyło się posiedzenie 
Zarządu Miasta.

Zagajając Prezydent Dr. Ka- 
plicki powitał nowego Ławnika 
Dyr. Dr. Kannenberga poczem 
Dyrektor Miejskiej Ko.eji Elek
trycznej zreferował sprawę prze
budowy i rozbudowy linji Nr. 2.

Po dyskusji Zarząd M. po
wziął wniosek położenia na ca- 
łaj trasie ul. Karmelickiej nor
malno torowaj linji tramwajowej, 
która biegłaby dalej ul. Kazi
mierza W. do Szkoły Podcho
rążych. Natomiast od wylotu 
ni. Karmelickiej w ul. Dunajew
skiego linja tramwajowa Nr. 2. 
ma się skierować Podwalem i 
Straszewskiego do ul. Zwierzy
nieckiej.

W dalszym ciągu posiedzenia 
Naczelnik Wydziału Budowlane
go zreferował sprawę budowy 
nowych szkół powszechnych.

Z koleji Naczelnik Wydziału 
Finansowego przedłożył prelimi
narz budżetowy na drugi kwar

tał 1936/37. Z zacytowanych 
danych wynika, że w pierwszym 
półroczu roku bteżącugo niedo
bór budżetu zwyczajnego wzrósł 
o kwotę 470 000. zł. w porów
nania z tym samym okresem 
w roku ubiegłym. Przyciniło 
się do tego w pierwszym rzę
dzie nieprzyznanie w całości 
preliminowanej kwoty z Fundu
szu zapomogowo • pożyczkowe
go, konieczność udzielenia po
życzki bezterminowej dla pra
cowników, przyznania dodatków 
do uposażeń dla funkcjonariu

szy niższych oraz awanse.
> Także nie bez znaczenia na 

ten stan rzeczy jast obniżenie 
się wpływów z przysługujących 
Gminie dodatków do podatków 
państwowych.
;> Wśród szeregu dalszych spraw 
znajdułąeych się na porządku 
dziennym Zarząd M. postanowił 
zmniejszyć czynsz Policji Państw, 
która ma siedzibę w budynku 
miejskim przy ul. Siemiradzkiego 
24. Czynsz obniżono o 8.526 
w stosunku rocznym.

Strasna zbrodna k. Krakowa
We wsi Rzozów przynależnej 

do Radziszowa dokonane zo
stało potworne zabójstwo.

Ojczym dziewięcioletniej dziew
czynki Aleksandry Pletynia zbił

swą pasierbicę, poczem zatkał 
jej usta poduszką.

Dziecko łkając i nie mając 
doatępu powietrza, udusiło się.

Dyrektór Funduszu Pracy 
u prezydenta Kaplickiefo

Nowy dyrektor Funduszu Pra
cy w Kranówie, p. Krzyżak w 
dniu wczorajszym złożył na ra
tuszu wizytę p. prezydantowi 
Kaplickiemu, oraz wiceprezyden
towi p. dr. Klimackiamu.

Pomnie... ifźatki
Do urzęau prokuratorskiego 

w Warszawie wpłynęła skarga 
złożona przez zamożnego prze
mysłowca Jakóba G. o porwanie 
jego żony przez ofiarę hitleryz
mu Szymona Rajchlera.

Rajchler zamożny przemysło
wiec berliński po przewrocie hit
lerowskim osiadł w Warszawie 
i stał się stałym gościam w do
mu państwa G.

Po pewnym cznsie p. G. za
uważył, że wizyty reemigranta 
nie pozostają bez wpływu na 
jego młodej, 25-letniej żonie, 
Marji.

W czerwcu p. G.'wy słał żonę 
wraz z dzieckiem i boną dó 
Urli. Przed kilku dniami pani G. 
zniknęła nagle z Urli.

Jak się okazało Rajchler przy* 
jechał do Urli samochodem i 
porwał młodą małżonkę prze
mysłowca.

Wiec emerytów
Otrzymaliśmy następujący ko

rni nikat z prośbą o umieszczenia:
Manifestacyjny wiec kolejo

wych emerytów i wdów z całe
go okręgu krakowskiego odbę
dzie « ę  w Krakowie w dnia 5 
lipca 1036 r. o godzinie 10 tej 
raLio, w ogrodzie Z. Z. K. przy 
uL i Warszawskiej 15-17, z po
rządkiem dziennym :

1) Sprawa emerytów na te
renie Rządu i Sejmu,

2) Sprawy organizacyjne.

Tragedja 
Barbary Ubryk

(Dokończenie)

Obłąkana Barbara Ubryk wi
docznie przestraszyła się, gdyż 
żebraczka wymówiła ostatnie 
ałowo bardzo głośno, wyciąga
jąc swe kościste ręce w stronę 
Barbary.

Barbara objęła ramionami klę
czącą przy łóżku żebraczkę.

—- Wszystko będzie dobrze— 
r*ekła Barbara. — Ty i ju pow
rócimy razem do domu rodzin- 
n®?o. A  już najwyższy czas, 
Dutka nasza ezeka na nas bar- 
dzo długo.

— Bądź spokojna — kończyła 
Barbara.

A biedna, zmęczona żebracz
ka był« rzeczywiście zupełnie 
■pokojna. — Zamknęła oczy i 
nie poruszała się. Leżała w ob- 
W f c h  obłąkanej Barbary.

Gdy nadeszli lekarze i chcieli 
Podn-ęść żebraczkę — trzymali
n*Ni* umar*ą-Niegdyś tak piękna, dumna 
£°w a księżnej Wandy, bezwład- 

* na piersi. Śmiałe
■i» yw*tace jej oczy zamknęły

Nic więcej
iak miIL- dawnego blasku

... i.„r  Ph4 ypwTwsZ 5
d l. obłąkanych w Krakowie i 
pozostał, tam do końca swego 
życia. s

KONIEC.

PANNA STEFANIA I |E| SZEF
S e n sa c yjn e  p rze ży c ia  krakowskiej panny biurowej

Przy biurku, nad grubą księgą 
buchalteryjną siedział inżynier 
Bolesław Staniszewski. Silna 
brózda na czole, oczy lekko 
zmrużone i grymas ust, świad
czyły, że jest czemś bardzo za
kłopotany. Przez chw ę trwał 
w nieruchomej postawie, nastę
pnie powstał gwałtownie z krze
sła i odsunął od siebie nerwo
wym ruchem, leżącą przed nim 
książkę.

Nacisnął mocno dzwonek, a 
po chwili zjawił się chłopak

iurowy.
— Pietraszek, poprosić buchal- 

terkę!
Chłopak w mig spełnił pole

cenie.
Przed szefem stanęła Irena 

Wolska, długoletnia buchalterka 
biura konstrukcyj żelaznych inż. 
Bolesława Staniszewskiego.

Była to osoba wysokiego 
wzrostu, o zniszczonej cerze i 
niepewnych ruchach.

Na pierwszy rzut oka nie ro
biła miłego wrażenia. Ptasia 
twarz, śpiczasty nos, na którym 
osadzona były metalowe bino- 
kla, czarna mocno upięta suknia 
dawały jej pozory staropanień
stwa, chociaż nie dobiegła jesz
cze trzydziestki.

— W głosie, gdy odezwała 
się do szefa przebijał szacunek, 
połączony z pokorą.

— Pan inżynier mnie wzywał?

— Tak jest. Zechce pani w 
ciągu dzisiejszego i jutrzejszego 
dnia doprowadzić do porządku 
konta trzech fabryk, którym 
dostarczono ostatnio plany kon
strukcyjne. Proszę również wy
słać tym firmom wyciągi z u* 
pomnieniami należnych nam sum. 
Dziwię się, że tego jeszczn nie 
uczyniono.

— Pan inżynier wybaczy, ale 
winy w zwłoce nie ponoszę... 
Nie miałam jeszcze wszystkich 
materjałów, potrzebnych do księ
gowania.

— Mniejsza już o to... Ale 
na jutro proszę wszystko przy
gotować.

Buchaltarka z miną skarcone
go psa opuściła gaoinet szefa.

Gniewało ją, że pomimo nad
zwyczajnych starań z jej strony 
nie potrafi zadowolnić swego 
pryncypała. Wszak to nie z jej 
winy wyciągi nie były załatwio
ne. Upominała się przeciąż kil
kakrotni* o potrztbne doku
menty, ale koleżanka jej, Ste- 
fanja Kiernicka, będąca kores
pondentką i sekretarką biura d o 
tychczas ich nie dostarczyła.

Mogłaby wprawdzie oskarżyć 
Kiernicką, ale znając jej stosu
nek dc szefa, wiedziała, że mo
że tam tylko pogorszyć sprawę. 
Nie mogła się jednak powstrzy
mać od tego, aby do niaj ni* 
podejść i pożalić się, że z jej

przyczyny była narażona na 
przykrości.

Przemawiała pozorni* łagod
nie, al* z oczu jej biła hamo
wana nienawiść i zazdrość.

— Ależ, Irenko, drobnost
ka... Nie rozżalaj się niepotrzeb
nie ; właśnie idę do szefa i wy
tłumaczę wszysUo — uspakajała 
koleżankę Kiernicka.

Ni* czekając odpowiedzi, we
szła do gabinetu dyrektora.

Na jej widok inżynierowi 
twarz się rozjaśniła. Podszedł 
do niej, a ująwszy obie jej dło
nie, ucałował czule i gorąco 
kilka razy.

— Jakże się czujesz, Stefciu ? 
Czyś aby tęskniła trochę? Nie 
brakowało ci twego opiekuna 
i przyjaciela ?...

— Bardzo... Cierpiałam i tęsk
niłam. Nie gniewaj się, proszę, 
na Wolską, gdyż winę w spra
wie wyciągów ponoszę wyłącznie 
ja. Czułam się źle... teraz jeszcze 
gorzej...

— Co ci właściwie dolega 
Stefaczko? — zapytał troskli
wie, spoglądając niespokojnie w 
jej oczy.

— Nic... ale miałam bardzo 
przykre przejście, obecnie cza
ję się chorą i złamaną. Depresja 
utrudnia mi wykonywanie moich 
obowiązków...

— A  cóż się stało? Co tu 
zaszło podczas mojej kilkudnio

wej nieobecności. Wazek do
tychczas byłaś pogodna i pełna 
humoru...

Spojrzał na nią badawczo.
— Rzeczywiście wyglądasz 

nieszczególnie. Pobladiaś i stra
ciłaś rumieńce. Trzeba będzie 
poradzić się lekarza.

— O, nie, nie! Nie jestem 
chora. Lekarz mi me pomoże.

— Co ci dolega? Nie mogę 
zrozumieć twego uporu. Ukry- 
waaz coś przedemną.

Chwycił ją wpół i przyciągnął 
do siebie. Złożyłc głowę nr jego 
ramienia.
"■— Stefaniu, dziecinko moja, 

czyż nie masz do mnie zaufa
nia? Pomiędzy nami nie powin
no być tajemnic. Wyznaj, co 
cię gnębi.

Ujął ją za podbródek i spoj
rzał troskliwi# w oczy, w któ
rych perliły nę dwie duże łzy.

— Cóżto, płaczesz?
—  Nie, to tylko...
— Stefciu! Wymagam praw

dy bezwzględnej! — powiedział 
tonem stanowczym i surowym. — 
Nie znoszę niepewnych sytua- 
c y j ! W tej chwili wyjaw mi 
wszystko 1

Zamiast odpowiedzi usłyszał 
głośny szloch Stefanji
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